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Odpowiedź na propozycje t. zw. „komisji trzech“ 


Chiny Ludowe wskazują dro 


UĘ 


przywrócenia pokoju ma Korei 
USA muszą zaprzestać agresji i wycofać swe wojska z Dalekiego Wschodu 


PEKIN. — Jak donosi agencja No 
wych Chin, minister Spraw Zagra- 
nicznych Chińskiej Republiki Lu- 
dowej Czou En-lai udzielił odpowie- 
dzi na oświadczenie w sprawie za- 
sad dotyczących problemu koreań- 
skiego i innych problemów daleko- 
wschodnich. Oświadczenie to zostało 
mu przesłane przez pełniącego obo- 
wiązki sekretarza generalnego ONZ 
Owena. 

W odpowiedzi swej min. Czou En- 

lai oświadczył m. in.: 
i Chiński Rząd Ludowy stwierdza, 
że do szybkiego zaprzestania wojny 
należy dążyć drogą pokojową na za- 
sadzie wycofania wszystkich wojsk 
obcych i uregulowania wewnętrz- 
nych spraw Korei przez naród ko- 
reański, Rząd Chin Ludowych u- 
waża, że wojska USA winny opuś- 
cić Taiwan, a przedstawiciele Chiń- 
skiej Republiki Ludowej winni za- 
jąć prawnie należne im miejsce w 
ONZ, 

Chiny Ludowe uważają, iż zasada 
najpierw zaprzestanie ognia, a na- 
stępnie prowadzenie rokowań przy- 
czynia się do poparcia i rozszerzenia 
agresji USA i nie może doprowadzić 


do pokoju, dlatego też Rząd Chiński £ 


mie może akceptować tej zasady. 
Celem rozwiązania w drodze po- 
kojowej problemu koreańskiego i in 
nych niezwykle ważnych problemów 
dotyczących Azji, w imieniu Cen- 
tralnego Rządu Ludowego proponu- 
ję niniejszym Organizacji Narodów 
Zjednoczonych co następuje: 
B aby rozmowy  zainteresowa- 
nych krajów prowadzone by- 


Sukcesy przyjaciół 
— naszymi sukcesami 


PRAGA. — Państwowy Urząd 


Planowania Czechosłowackiej 
Republiki Ludowej stwierdza w 
ogłoszonym komunikacie, że 


przemysł czechosłowacki wyko- 
nał plan 1950 r. *w 102,7- proc. 
Plan grudniowy wykonany z0- 
stał w 108,7 proc. Wszystkie ga- 
łęzie przemysłu wykonały plan 
grudniowy w ponad 100 proc. 
Produkcja przemysłowa w 
grudniu 1950 r. wzrosła o 19,3 
proc. w porównaniu z grudniem 
1949 r. Produkcja przemysłu cię 
żkiego wzrosła w tym okresie o 
25,4 proc. W porównaniu z r. 
1949 produkcja przemysłowa 
wzrosła o 15,8 proc. W tej licz- 
bie produkcja przemysłu ciężkie 
go — o 15,6 proc., lekkiego — o 
10,8 proc. i spożywczego — o 
24,9 procent. 


ły na zasadzie porozumienia o wy- | 
cofaniu wszystkich wojsk obcych z 
Korei i rozwiązaniu wewnętrznych 
spraw Korei przez naród koreański” 
w celu jak najszybszego zakończe- 
nia wojny w Korei; 


Bą aby porządek dzienny rozmów 
obejmował sprawę wycofania 
sił zbrojnych Stanów  Zjednoczo- 
nych z Taiwanu i z cieśniny taiwań 
skiej oraz inne problemy dotyczące 
Dalekiego Wsehodu; 


aby w rozmowach uczestniczy 

ło 7 krajów, a mianowicie: 
Chińska Republika Ludowa, Zwią- 
zek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich, Zjednoczone Królestwo, 
Stany Zjednoczone, Francja, Indie i 
Egipt oraz aby statut prawny Chiń 
skiej Republiki Ludowej w ONZ zo- 
stał ściśle określony na tej konferen 
cji 7 krajów; 

E aby miejscem konferencji 7 
krajów były Chiny. 

Jeśli wspomniana wyżej propozy- 
cja uzyska zgodę ONZ i zaintereso- 
wanych krajów, to mamy nadzieję, 
że odbycie rozmów w najbliższym 
czasie przyczyni się do jak najszyb- 
szego zakończenia wojny w Korei i 
pokojowego rozwiązania problemów 
Azji. 


Wzmacniomy siły 
Polski Ludowej 


Wczoraj zbiegły się ze sobą dwa wy= 
darzenia — Państwowa Komisja Plano- 
wania Gospodarczego ogłosiła komunikat 
o wykonaniu z nadwyżką Narodowego 
Planu Gospodarczego pierwszego roku 
sześciolatki — roku 1950, a Sejm przyjął 
uchwałę w sprawie ograniczenia nadmier 
wej ilości dni wolnych od pracy. 

Komunikat PKPG mówi o wielkich 
osiągnięciach i sukcesach naszego kraju, 
o wzroście produkcji przemysłowej i rol 
niczej, o dalszym stałym wzroście obro- 
tów handlowych, o rozwoju oświaty. 
Zwycięskie wykonanie z nadwyżką Pla- 
nu na rok 1950 było możliwe dlatego, że 
klasa robotnicza, że masy pracujące nie 
szczędziły wysiłków, aby pracować lepiej 
i wydajniej, aby pracować po nowemu. 
Z dnia na dzień rosła w nich putriotycz 
na świadomość, że tylko przez wydajniej 
szą, lepiej zorganizowaną pracę, przez 
uruchomienie wszystkich rezerw, odniesie 
my zwycięstwo w walce o najszczytniej 
sze pragnienia ludzkości, w wałce o po 
kój. 

Gdy miliony ludzi pracy z radością ti 
słuszną dumą czytały komunikat PKPG, 
Sejm Ustawodawczy przyjął uchwałę, któ 
ra przyczyni się do wzmożenia naszej 
pracy dla pokoju, która przyczyni się 
do dalszych sukcesów gospodarczych na 
szej ojczyzny. 

Pięć dni pracy więcej w ciągu roku 
— to w samym tylko uspołecznionym se 
ktorze naszej gospodarki nowych 24 mil. 
roboczodniówek, to tak jakbyśmy urucha 
mili kilkadziesiąt nowych dużych fabryk. 

W dyskusji nad projektem ustawy za 
bierali głos przedstawiciele wszystkich 
stronnictw. Poparli ustawę posłowie zaró 
wno PZPR jak i ZSL, Klubu Katolicko- 
Społecznego i Stronnictwa Demokratycz 
nego. Popiera tę ustawę cały Świat pracy 
w zrozumieniu tego, że przyczyni się 
ona do wzmocnienia potencjału gospodar 
czego naszej ojczyzny, do wzmocnienia 
obozu pokojn, 


Porażki wojsk USA w Korei 


80kmod Taegu 


znajdują się czołówki Armii Ludowej 


PEKIN. — W komunikacie z dnia 
18- stycznia, ogłoszonym w Phenia- 
nie, dowództwo naczelne koreańskiej 
Armii Ludowej donosi: 

Na wszystkich frontach oddziały 
Armii Ludowej prowadzą aktywne 
działania bojowe: Wojska nieprzyja- 
ciela, które wycofały się na połud- 
nie od Wondżu i Suwon, bronią się 
uporczywie na poszczególnych od- 
cinkach. Lotnictwo Armii Ludowej, 
działające aktywnie na froncie i na 
zapleczu nieprzyjaciela osiągnęło po 
ważne sukcesy bojowe. 

Czołowe kolumny Armii Ludowej, 
po sforsowaniu rzeki Han, w jej gór 
nym biegu, rozwijają natarcie w cię 
żkim górzystym terenie i przy sil- 
nym mrozie. Jednostki ósmej armii 
amerykańskiej oraz satelici USA 
wykorzystują naturalne przeszkody 


Bohaterski żołnierz radziecki i walczący. u jego boku żołnierz !i próbują utrzymać się na południe 
polski przynieśli przed 6 laty wolność naszemu miastu. 


od Wondżu. 


Honorowe tablice przodowników pracy 


Zobowiązaniami produkcyjnymi 


czczą robotnicy Zakładów im. Marchlewskiego 6-tq rocznicę wyzwolenia Łodzi 


W godny klasy robotniczej sposób 
uczeiła szóstą rocznicę wyzwolenia | 
Łodzi załoga ZPB im. Marchlewskie- 


go. 


Episkopat musi zaniechać 


, prześladowania księży-patriotów 


Oświadczenie Zw. Bojowników o Wolność i Demokrację 
WARSZAWA. — 17 stycznia 1951 r. odbyła się w Warszawie kon- 


ferencja przedstawicieli zarządów wojewódzkich komisji 
Związku Bojowników o Wolność i 


kretarz generalny Związku Józef 
jącym m. in; 


Niektórzy przedstawiciele Epis- 
kopatu polskiego nie wahają się 
nadużywać swojej władzy w sto- 
sunku do księży, członków 
ZBoWiD przez gwałcenie ich su- 
mień i wywieranie niedopuszczalne- 
go nacisku w kierunku zaniechania 
przez nich działalności patriotycz- 
nej i obywatelskiej. 

W imieniu Związku Bojowników 
6 Wolność i Demokrację. stanowczo 


księży przy 
Demokrację, na której wystąpił se- 
Passini z oświadczeniem, stwierdza- 


oświadczam, że nie dopuścimy, aby 
nasi członkowie-kapiani, którzy da- 
li dowody prawdziwego  patriotyz- 
mu w strasznych latach niewoli na- 
rodowej, a dziś pracują z całym od- 
daniem dla dobra ojczyzny i sprawy 
pokoju — byli terroryzowani i szy- 
kanowani przez ludzi, którym ta pa- | 
triotyczna działalność przestkaf®] 
w realizowaniu ich ciemnveh anty- | 
ludowych celów, 


Na wielkiej masówce, którą odby- 
ła się w dniu wczorajszym, robotni- 
cy tych zakładów dla uczczenia rocz- 
nicy wyzwolenia Łodzi odpowiedzieli 
na skierowane do nich wezwanie za- 
łog* ZPB im. Stalina spontanicznym 
przystąpieniem do rspółzawodni- 
ctwa o obniżenie kosztów własnych 
produkcji, przyłączając się jednocze- 


śnie do zainicjowanego przez ZPB 
im. Armii Ludowej współzawodni- 
ctwa o tytuł najlepszego zakładu 


włókienniczego w Polsce. 


P» zagajeniu masówki przez prze- 
wodniczącego Rady Zakładowej, ob. 
Sobczaka i przemówieniach dyrekto- 
ra naczelnego, ob. Wypycha oraz se- 
kretarzą organizacji partyjnej, ob. 
Kurzawy, wielu członków załogi 
zgłosiło wSród entuzjazmu zebranych 


Ustawa o dniach 
wolnych od pracy 


uchwalona przez Sejm 
patrz str. 2-a 


zobowiązania indywidualne lepszej i 
wydatniejszej pracy. 

Zobowiązania takie podjęli m. in.: 
tkaczka Brzezińska, tkaczka Wil 
mańska, prządka Dywańska, tkacz 
Stefan Ciszewski, znany racjonaliza- 
tor, Antoni Zawadzki i inni. 

W przyjętej na masówce rezolucji 
załoga ZPB im. Marchlewskiego prze 
syła pozdrowienia i życzenia owocnej 
pracy bratniej załodze Zakładów Sta 
linowskich, wyrażając przekonanie, 
że dzięki szlachetnej rywalizacji oby 
dwa zakłady zwiększą wydatnie swe 
osiągnięcia w realizacji Planu 6-let- 
niego. 

Po masówce odbyło się uroczyste 
odsłonięcie honorowych tablic przo- 
downików pracy, którzy najchlubniej 
zapisali się w dziejach zakładów. 

Tablice te są umieszczone pomię- 
dzy pięcioma ozdobionymi rzeźbami ko 
lumnami, postawionymi u wejścia do 
zakładów od ulicy Gdańskiej. 

Widniejące ną czerwonym tle na 
zwiska wybitnych prządek, tkaczy, 
wykończalników, zwycięzców wielu 
etapów współzawodnictwa i autorów 
cennych pomysłów  racjonalizator 
skich — mówią o miłości i szacunku. 
jakimi Polska Ludowa otacza boha- 
terów socjalistycznej pracy. (es) 


Wielka bitwa toczy się o góre So- 
beksan. na zachód od rzeki Han, 
Góra ta stanowi poważną przeszkedę 
na drodze do miasta Taegu, ad któ: 
rego Armię Ludową dzieli 80 km. 

Piechota Armii Ludowej otoczyła 
okupowane przez Amerykanów mia 
sto Czoksonii, położone na południe 
od 37 równoleżnika. 


smmm enema memm a r 


— Odpowiedź 
kobiet polskich 
na anel Koreaney 


WARSZAWA. — W odpowje- 
dzi na apel kobiet koreańskich 
do kobiet całego świata, wzywa 
jący do wzmożenia walki o po- 
kój,, o pokrzyżowanie planów 
amerykańskich podżegaczy wo- 
jennych, szerzących śmierć i zni 
szczenie na ziemi Korei — Za- 
rząd Główny Ligi Kobiet prze- 
słał do Kobiet koreańskich list, 
w którym czytamy m. in.: 

„Cały naród polski solidaryzn 
je się z Waszą walką o pokój. 
W odpowiedzi na Wasz apel mi- 
liony kobiet polskich przekazu- 
ją gorące zapewnienia, że jesz- 
cze bardziej zewrą swe szeregi 
wokół potężnego frontu pokoju, 
któremu przewodzi niezwycięża 
ny Związek Radziecki. 


Obecnie w całym naszym kra- 
ju odbywa się zbiórka podar- 
ków dla dzieci koreańskich. Przy 
rzekamy Wam, że kobiety pńl- 
skie wezmą w niej jeszcze cyn- 
niejszy udział, że nie będzie w 
całej Polsce ani jednego domu, 
ani jednego mieszkania, ani je- 
Gnej wsi, gdzie by nie dotarła 
prawda o cierpieniach matek i 
dzieci koreańskich i o bohater- 
skiej walce całego koreańskiego 
narodu". 


Uwa”a, 
ZDOBYWCY STYPENDIÓW 
„EXPRESSU“ i TFASW! 
Niektórzy studenci, którzy na kan 
kursie, orzanizowanym przez 
TPMSŚW i „Express Ilustrowany" wy 
grali stypendia, nie pobrali jeszcze 
wszystkich należnych im pieniedzy. 
W związku z reoreanizacją TYMSW 
proszeni sa oni. aby zgłosili się do 
sekretarietn Towarzystwa przy ul, 
Sienkiewicza 58, w celu odebrania 
nagród. 
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75 miln. rohoczo-dniówek 


STR. 2. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


| Przyspieszmy wzrost dobrobytu ludności | 


przyniesie Polsce Ludowej ustawa o dniach wolnych od pracy 
Kiub Katolicko-Społeczny popiera ustawę na forum Sejmu 


WARSZAWA — 90 posiedzenie 


18 stycznia 1951 r. otworzył wicemarszałek Barcikowski, 


Sejmu Ustawodawczego RP w dniu 
Po załatwie- 


niu formalności wstępnych Izbą przystąpiła da pierwszego punktu po- 


rządku dziennego. Sprawozdanie 


kemisji pracy i opieki społecznej 


O RZĄDOWYM PROJEKCIE USTAWY O DNIACH WOLNYCH ÓD 


PRACY złożył pos. Kubiak, 


Zgodnie z projektem ustawy = 
rozpoczyna poseł — sprawozdawca 
— dniami wolnymi od pracy są wsży 
stkie niedziele, Nowy Rok, 1 Maja 
— święto państwowe, 22 lipca — 
święto Odrodzenia Polski oraz 9 naj 
ważniejszych świąt wyznaniowych, 
najliczniejszego w Poisce wyznania 
rzymsko - katolickiego; 6 stycznia 

— Trzech Králi, pierwszy i drugi 
dzień Wielkiej Nocy, pierwszy dzień 
Zielonych Światek, dzień Bożego 
Ciała, 15 sierpnia — Wniebowzięcie, 
1 listopada — Wszystkich Świętych 
oraz 25 i 26 arndnia — pierwszy i 
drugi dzicń Bożego Narodzenia. W 
ten sposób pcza niedzielami projekt 
ustawy przewiduje w ciągu roku 10 
dni wolnych od pracy. Znosi się więc 
pięć świąt wyznaniowych mniej uro; 
czystych, których obchodzenie w Pol| 
sce nie jest związane z tredycją na- 
rodů, a które w innych krajach Eu- 
rofy nejczęściej nie są świętami: 
Prócz tego jako dzień wolny od pra 
cy znosi się dzień 3 maja, w którym 
tò dniu. z samorzutnej inicjatywy 
pracujących, praca odbywała się już 
i w latach ubiegłych oraz dzień 9 
maja — dzień zakończenia działań 
wojennych. i 

W zakończeniu poseł Kubiak w 
imieniu komisji pracy i opieki spo 
łecznej wnosi o uchwalenie projektu 
ustawy o driach wolnych od pra- 
cy. 
W dyskusji zabrał głos przewodni 
czący Centralnej Rady Związków Za 
wodówych pos. Kłosiewicz 
(PZPR): Mówca stwierdził, że pro“ 
jekt ust r 6 dniach womych od 
pracy, został podyktowany  dąże- 
nem do zwiększenia potencjału gös 
podarczego nószej ojczyzhy i wzmo 
żenia walki o pokój i nakłada na 
nas obowiązek nieszczędzenia sił dla 
zwiększenia naszego bezpieczeństwa, 
dla pokrzyżowaria planów agresji 
imperialistycznej. 

Pos. Chodaj (ZSL) stwierdził, że 
5 dni pracy więcej to 75 milionów 
roboczo: - dniówek i oświadcza że 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, 
uznając znaczenie ustawy o dniach 


ażeby zmobilizować masy chłopskie 
do walki z marnotrawstwem czasu 
i szkodiwym zamiłowaniem do świę 
tewania. 


Poselski) oceniając projekt ustawy 
stwierdził, że katolicy polscy zdają 
sobie doskonale sprawę z tego, że 
uregulowanie ilości dni wolnych od 
pracy łączy się ze sprawą odbudo- 
wy gospodarczej kraju i z realizacją 
Planu 6-ietniego. 

Foseł Frankowski wniósł o uchwa 
lenie ustawy. 


Izba uchwaliła ustawę jednomyśl 


Pos. Frankowski (Kat. Społ. Klub | nie. 


„Fragment pięknego bloku mieszkal- |zwłocznie 
jednym z nowych osiedli 'dział Instalacji, ulica Daszyńskiego 


nego - w 
robotniczych, rosnących w Warsza- 
wie (Mokotów). Foto-AR 
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ENLI 


MIECZYSŁAW M.: Uwaga Wasza 
jest słuszna. Oczywiście, w artyku 
ie'„W trzech redakcjach“ chodziło 
o przejście załogi przędzalni na ob 
sługę sześciu stron, a nie — kro- 
sien, jak mylnie wydrukowano. 


* * 
* 


JAN ŁUCZAK: Skarga Pana pod 
adresem Elektrowni pozbawiona jest 
podstaw, gdyż sam Pan ponosi wí 
nę za wynikłą zwłokę. Będzie Pan 
korzystał z przysługującej mu ulgi 
taryfowej, ale przede wszystkim 
trzeba dopełnić nieodzownych for- 
malności. Niechaj Pan zgłosi się bez 
do inż. Kiruczenki. Wy- 


Nr 58, pokój 58. Brak Pana podpisu 
na złożonych 'dokumentach. 


Osk. Grabińska o' ks. Oborskim: 


Diabeł w czarnej sutannie 


chce zmyć krew dziecka ze swych rąk 


KRAKÓW. — W- dalszym ciągu 
drugiego dnia procesu przeciwko: 
członkom dywersyjno - terrorystycz 
nej bandy „AP“ zeznaje oskarżony 


„o kontakty z bandą i podżeganie do 


zabójstwa Waldemara Grabińskiego 
— ks. proboszcz Oborski. dziekan o- 
kręgu wolbromskiego. dr filozofii, 
były wykładowca filozofii w kielec- 
kim seminarium duchownym. 


Oskarżony Oborski zeznaje z ak- 


'torską modulacją głosu i gestykula- 


cją. Kłamliwe, pełne sprzeczności, 
wykrętne zeznania, podawane w for 
mie rzekomo wiernego oddania roz- 
mowy przeprowadzonej przez oskar- 
żonego z matką zabitego, mają prze 
de wszystkim. na celu zrzucenie cię- 
żaru zbrodńi na Grabińską. 

Od chwili, gdy oskarżony ks. O- 
borski rozpoczął swą deklamację na 
temat rozmowy z Grabińską, oskar- 
żona Grabińska w najwyższym pod- 
nieceniu przerywa zeznania 'oskarżo- 
nego, wykrzykując. z najwyższym 0- 


burzeniem: „kłamea, kłamea, to dia |. 


beł w czarnej Sutannie, on kłamie, 
kłamie...“ 

Grabińskiej nie mogą uspokoić u- 
pompieńia przewodniczącego, który 
zapdwnia ją, że po zeznaniach osk. 


Oborskiego udzieli jej głosu. Prze- 


wodniczący zarządza przerwę w roz 

prawie. aby uspokoić Grabińską. 
Po przerwie osk. Oborski, który 

zdaje się zupełnie nie zwracać uwa- 


ich potwornych krętactw. 

Zeznania oskarżonego ks. Obor- 
skiego są w tak jaskrawej sprzecz- 
ności z zeznaniami innych oskarżo- 
nych, że przewodniczący na wnio- 
sek prokuratora zarządza konfron= 
tację z Grabińską. 

Wśród pełnej napięcia ciszy w 
szczelnie wypełnionej sali sądowej 
— na przeciwko cynicznie obojętne- 
go księdza staje rozdygotana i za- 
nosząca się od płaczu kobieta — pa 
trząc w oczy moralnemu sprawcy za 
bójstwa jej dziecka, woła: „Przysię- 
gam na Boga wszechmogącego, w 0- 
becności córki mojej — sieroty, obec 
nej tu na sali, że wszystko co po- 
wiedziałam, jest prawdą. Nie oskar- 
żałam księdza na początku, broni- 
łam go w swych zeznaniach, Przy- 
sięgam najuroczyściej, stokrotnie, że 
ksiądz Oborski kłamie strasznie, 0- 
hydnie, podle, że jest judaszem w 


czarnej. sutannie, który, ehee zmyć 


krew mego dziecką, ze swoich rąk. 
Może ją zmyć tu, ale tam, u Boga, 
nie zmyje jej ksiądz, Tam staniemy 
jeszcze przed sadem Boga najwyż- 
szego“. 

Ksiądz pochyla się i milczy. 

W czasie dalszych swych zeznań 
ksiądz Oborski poświęcił też wiele 
czasu sprawie stawianego mu w ak- 
cie oskarżenia zarzutu współdziała- 
nia z bandą, Przyznając, iż wiedział 
o istnieniu bandy, a nawet znał jej 


niezameldowania -o tym organom 
bezpieczeństwa nakazami prawa ka- 
noniczńego, Nakazy te — jak twier- 
dzi oskarżony — nakazują księdzu 
zachowywać tajemnice odnośnie 
spraw sumienia, powierzone mu 
przez wiernych, Oskarżony przyzna 
je jednak zaraz, że nie miał żadnej 
pewności, czy jego kontakty z bandą 
miały jakiś związek z sumieniem. 
Co do tych spraw nie otrzymał od 
swych władz zwierzchnich żadnych 
wskazówek. 

— Przyznaję, że ta sprawa — mó- 
wi oskarżony — między kościołem a 


państwem nie była uregulowana, 
myśmy nie wiedzieli jak należało 
postępować. 


Na pytania prokuratora, dlaczego 
oskarżony Oborski nie poszedł z 
Waldkiem na posterunek MO i nie 
złożył meldunku o bandzie, ksiądz 
wciąż daje wykrętne odpowiedzi i 
zasłania się przepisami prawa ka- 
nonicznego, Ale‘ kiedy prokurator 
zapytuje z oburzeniem: „Jak można 
z przepisów religijnych robić zasło- 
nę dla morderstwa?“ — ks, Oborski 
odpowiada wyraźnie: „To nie jest 
morderstwo!*. 

Składający następnie zeznania 
osk, Krężel usiłuje zrzucić całą od- 
powiedzialność za popełnione przez 
siebie czyny na innych członków 
bandy. Opowiadając o dokonanym 
wspólnie z osk. Barczykiem zabój- 


bińskiego, oskarżony usiłuje udowo 
dnić, iż wziął udział w tej zbrodni 
jedynie ze strachu o własną skórę. 


Po zeznaniach osk. Krężela prze- 
wodniczący zarządza postępowanie 
dowodowe. 

M. in. świadek Wacław Grabiński, 
syn oskarżonej, opowiada o zorgani 
zowaniu przez bandę napadów na 
spółdzielnię „Rolnik* i na spółdziel 
nię w Porębie. Zrabowane tam pie- 
dządze w sumie ponad 100 tysięcy 
złotych oskarżeni podzielili między 
siebie. Charakterystyczne są również 
zeznania jednego z członków bandy 
— świadka Żubra. Stwierdza on na 
wstępie, że celem bandy „było oba- 
lenie obecnego ustroju z bronią w 
reku,“ 

* * * 

Zeznania świadków w trzecim 
dniu procesu bandy „AP“ rzuciły 
światło na potworne zbrodnie człon 
ków tej nielegalnej organizacji, któ 
rej patronowałi księża Oborski i Ga 
domski. ~ ' : 

Przedstawiciele społeczeństwa 
wstrząśnięci byli do głębi obrazem 
ohydnych morderstw. dokonanych 
m. in.: na kapralu MO Kamionce i 
nauczycielu Sewerynie. i 

Liczni świądkowie opowiedzieli 
także o wielu napadach -rabunko- 
wych. dokonywanych przez bandę. 

Oskarżeni z cynizmem  przyznalł 


wolnych od pracy, uczyni wszystko, 


gi na Grabińską, powraca do swo-|członków, oskarżony tłumaczy fakt 


stwie 14-letniego Waldemara Gra-|się do dokonanych zbrodni. 


Codzienna nowelka ..Expressu'"' 


Tadeusz Słupecki 


Styczniowa niespodzianka 


Poniedziałek 15 stycznia 1945 roku 
zbudził mnie znienawidzonym w ciągu 5 
lat okupacji terkotem budzika. Wstałem 
ociężale i ubierając się, jadłem posmaro- 
wany maitgaryną chleb. Chwilę potem 
szedłem po skrzypiącym pod ciężkimi bu- 
tami śniegu. 

W fabryce czekała mnie pierwsza nie- 
spodzianka. Fabrykant, kulawy, złośliwy 
voiksdeutsch, czatujący zwykle na spóź- 


nionych, nie odwrócił nawet głowy na 
moje „dzień dobry“. Dalszą było to, że 
już w czasie obiadu "majster oznajmił 


nam, że z powodu trudności technicznych 
w elektrowni łódzkiej zakłady przemysło 
we skracają czas pracy. 3 

— Mówię wam, że to wszystko lipa — 
szeptał ktoś. — „Trudności techniczne”? 
Bujda!  Rozbierają i wywożą maszyny, 
tak jak to robią u Johna, Scheiblera i w 
tylu innych firmach. A te kufry, co je 
„Stary“ bez przerwy wysyła do Reichu, 
to nic? Hitlerowcy wieją... 

— Armia radziecka jest już podobno 
w Łowiczu!... — mówił drugi. 

*— No i co? — triumfował tamten — 
miałem rację? 

Nie odpowiedziałem. Serce zaciążyło 
mi w piersi. a przed oczyma, jak gdyby 
ktoś szybko przewijał kolorową taśmę: 
pięć lat, spędzonych w tej odrapanej sali 
— łoskot maszyn i kaleczący mózg, jed- 
nostajny huk bijącego w kuźni młota — 
męka obolałych mięśni i odpoczynek w 


cuchnącym ustępie — głód, nędza i oba- 
wa o najbliższych — ponury . lęk przed 
czymś nieznanym i nużące oczekiwanie 
na zagubioną w świecie wolność — 


wszystko to zniknęło w czerwieni wypły- 
wającego zza brudnej ściany napisu: 


„ARMIA RADZIECKA JEST W ŁOWI- 
CZU” 


| Wieczorem wyruszyłem na miasto. 
Łódź dygotała w nerwowym oczekiwaniu 
i niepewności. Każdy spotkany znajomy 
miał coś do powiedzenia i każdemu coś 
się mówiło: żę żołnierze radzieccy są w 
| Tomaszowie, że podchodzą pod Piotrków, 
że byli już w Głownie... 


Wtorek upłynął podobnie, z tą tylko 
różnicą, iż ucieczka wroga stała się jaw- 
ną. Już i miejscowi volksdeutsche mówili 
o niej głośno. Szosą brzezińską od Wi- 
dzewa i od Pabianic wyjeżdżały w mia- 
sto długie kolumny wozów, aut wojsko- 
wych, czołgów. Obdarci, wymizerowani 
żołnierze niemieccy szli kompaniami, w 
grupach lub pojedyńczo, a z nimi wlekli 
się obładowani tobołkami volksdeutsche z 
Guberni Gen. Dniem i noca nieprzerwa- 
ny strumień pojazdów, ludzi i uprowadzo 
nego bydła płynął przez miasto w kie- 
runku Konstantynowa. 


Wkrótce rozszerzyła się wieść, że czo- 
łowe oddziały radzieckie otaczają Łódź 
szerokim kołem i jedynie droga na Kon- 
stantynów jest w rękach hitlerowców. 


Miasto zachowywało nadal pozory spo- 
koju: jeszcze nad nim wisiała pięść uzbro 
jonego wroga. Sklepy były czynne, lecz 
świeciły pustkami, w fabrykach pracowa- 
no, jednak część z nich została już unie- 
ruchomiona. U nas nie pracował właści- 
wie nikt. Zbierano się w grupy. omawia- 
jąc przez cały dzień ostatnie wydarzenia. 
Nawet widok znienawidzonego majstra 
nie robił już żadnego wrażenia. On sam 
zresztą dziwnie spokorniał, stał się nie- 
mal uprzejmy. 

Wieczorem .— nalot samolotów radzie- 
ckich, który tak przeraził hitlerowców, 
że już w nocy wydano rozkaz ewakuacji 


wszystkich cywilnych Niemców. Polakom 
zabroniono wychodzić z mieszkań. Kto 
wie, co uczynią z nami! Może będą mor- 
dować? Czekaliśmy całą noc, ubrani. 
wsłuchując sie w Zgiełk, jaki dolatywał 
z ciemnych ulic. Na stole leżały siekie- 
ry — na wszelki wypadek. 


Czwartek poraził nas okropną wieścią 
o spaleniu wieżniów w Radogoszczu. 
Choć przyzwyczajeni do bestialstwa hit- 
lerowców, nie spodziewaliśmy się tak po- 
twornej zbrodni. 


Słynne w Łodzi więzienie — „wykań- 
czelnia* na Radogoszczu, urządzone w 
trzypiętrowym  budgnku pofabrycznym, 
zostało otoczone wczesnym rankiem-przez 
uzbrojonych w automaty gestapowców. 
Dó uszu ukrytych w piwnicach miesz- 
kańców okolicznych domów dobiegły od- 
głosy licznych strzałów. Śmielsi wyglą- 
li z ukrycia. 


Nagle z okien więzienia buchnął wyso- 
ki płomień, rozległy się silne detonacje. 
Za chwile trzypiętrowy gmach płonął jak 
pudełko zapałek. w niebo strzeliły czarne 
chmur» dymu. Czasami rozbijał je silniej 
szy podmuch wiatru, a wówczas widziano 
na dachu fabryki gromady półnagich 
więźniów, napróżno usiłujących uciec 
przed żarłocznością płomieni. Nie mogąc 
znieść męczarni skakali z trzeciego piętra 


w dół. Strzełano do nich jak do rucho- 
mych svlwetek, niektórych dobijano na 
ziemi. 


Spalenie wieźniów w fabryce ha Ra- 
dogoszczu uważaliśmy za początek zagła- 
dy całego miasta. Dopierc później oka- 
zało się. że było to jedno z końcowych 
szaleństw faszyzmu, ginącego pod uderze 
niami Czerwonej Armii. 

Pomimo zakazu i obaw, odważniejsi 
kręcili się po ulicach, wyglądając żołnie- 
rzy radzieckich. Żandarmi znikli bez śla- 
du, spotykano jedynie pojedyńcze grupy 
maruderów. 


Po południu rozpoczęła się gwałtowna 
strzelanina na przedmieściach miasta. 
Głuche wybuchy. pocisków- armatnich 
mieszały się z seriami RKM-ów. Chwila- 
mi powstawał jednostajny, zachłystujący 
się w pospiechu grzmot. To "oddziały 
radzieckie łamały ostatni opór SS-manów 
i volksdeutschów. i A 


Tak minęła noc, noc wyczekiwania, le- 
ku, nadziei i płaczu, przerażonych dzieci, 
Świadomość, że to JUŻ. ginela w okrut- 
nie powolnym obrocie wskazówek zegara. 
Oczekiwanie rozciągało się w nieskończo- 
ność. Cóż więcej można powiedzieć o tej 
ostatniej nocy niewoli? Chyba to, że się 
wreszcie skończyła... 


Rano ucichło Sąsiedzi wychodzili na 
ulicę, lecz rychło wracali, nie przynosząc 
żadnych pewnych wiadomości. Cywilni 
hitlerowcy próbowali podpalać fabryki i 
składy z żywnością, strzeląli do Polaków. 
Chciałem wyjść również — błagalny 
wzrok matki zatrzymał mnie w domu. 
Rzuciłem się w ubraniu na łóżko, zmęczo- 
ny bezsennością i przeżyciami ostatnich 
dni. Około południa obudził mnie brat. 

— Chodź no prędko na ulicę. Zobaczysz 
coś ciekawego. 

— Daj spokój z żartami. 
spać. 

— Ale chodź, mam dla ciebie niespo- 
dziankę. Wielką niespodziankę. 


Chce mi się 


Wyszedłem. Przed bramami domów sta- 
ły gromadki ludzi i pokrzykiwały coś rā- 
dośne i pełny nieokreślonych przeczuć 
przepchałem Się na brzeg. chodnika, by 
zobaczyć powód ich radości 


Od strony ulicy Kilińskiego szedł środ- 
kiem jezdni mały żołnierz radziecki. pro” 
wadzac wysokiego. chudego jeńca w zie- 
lonym mundurze Za nim kilku uzbrojo- 
nych cywilów. Na ich rękawach ujrza- 
łem czerwone opaski. 


Ujrzałem WOLNOŚĆ! 
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WACEK: — Zobacz no, jak chodzisz!... 
WICEK: — No jak? Zwyczajnie! > 
WACEK: — Ale sznurowadło ci się roz- 


wiązało! Możesz przydepnać!... 


Naszym zdaniem 


Wiecej ruchu! 


Biada podróżnemu, który -musi cze 
kać na połączenie koleiowe na jed- 
nym z łódzkich dworców. Brudne i 
ciemne sale, brak ławek. nakryte po 
plamionym papierem stoły w restau 
racji dworcowej — to stały, codzien- 
ny obrazek. 

Toteż wielu przyjezdnych — a ra- 
czej przejezdnych — zamiast cze- 
kać w poczekalni, oczekuje na przy- 
bycie pociągu w... tunelu. który jest 
jedynym jasnym i czystym miejscem 
na dworcu Łódź - Kaiiska. 

Jak się dowiadujemy. istnieją o- 
becnie projekty utworzenia na kil- 
ku większych dworcach świetlic dla 
podróżnych, zaopatrzonych w apara- 
ty radiowe i czytelnie pism. W dal- 
szym planie znajduje się też urucho- 
mienie kin, wyświetlających filmy 
krótkometrażowe. 

Wydaje się nam, że DOKP Łódź 
powinna uczynić wszystko, aby świe 
tlica taka (nie mówiąc już o kinie) 
powstała przede wszystkim na 
Dworcu Kaliskm. Trzeba dbać nie 
tylko o ruch na kolejach, ale wy- 
kazywać i więcej ruchu w zapew 
nianiu odpowiednich warunków cze- 
kającym na pociągi podróżnym. (m) 


Młodzież buduje 
Nową Hutę 


Na apel członka ZMP z Państwo- 
wego Liceum i Technikum Dentysty 
cznego w Łodzi Edwarda Olejnicza- 
ka. który postanowił w czasie ferii 
pracować ochotniezo przy budowie 
Nowej Huty, odpowiada podobnymi 
zobowiązaniami młodzież z terenu 
Łodzi i województwa. 

W ostatnich dniach Wacław Pol- 
cer z II szkoły TPD i Tadeusz Ka- 
miński z Państwowego Liceum Me- 
talowego oraz 21 junaczek i junąa- 
ków postanowiło wstapić do ochotą 
niczych brygad ZMP i SP w Nowej 
Hucie. (r.) 


WICEK: — Oprę 


taki... elastyczny... 


Pl. Wolności w nowej szacie 


kamieniu i zaraz zawiążę... 
WACEK: — Chyba to nie kamień, bo 


l my będziemy mieli swój Mariensztat... 


domu po jakieś narzędzie... 


Podwyższone o jedno piętro budynki utrzymane będą 
w styłu z połowy XIX wieku. — Jeszcze w tym roku 
łodzianie zyskają przyjemny teren spacerowy 


Sześć lat niepodległości, sześć 
lat planowej gospodarki — wie- 
le już wniosło zmian w wyglądzie 
Łodzi. Jej szatę zmieni również 
rok bieżący. „Kosmetycznej ope- 
racji“ poddany będzie mianowicie 
Plac Wolności. 

Jego dzisiejsza zabudowa musi 
razić każdego. Obok wysokich do- 
mów przysiadły piętrowe, odrapa 
ne budyneczki, - które wybitnie 
szpecą centralny punkt miasta. 

Plac Wolności otrzyma więc jed 
nolity wygląd. Wszystkie jedno- 
piętrowe domy podwyższy się 0 
jedna kondygnacje tak, aby zrów 
nały się z pozostatymi. 

Będą one miały wybitnie zabyt 
kowy charakter, przypominając 
pod pewnym względem warszaw- 
ski Nowy Świat czy Mar'ensztat. 
Nada im się styl, w jakim budowa 
no w Polsce w połowie ubiegłego 
wieku. 

W symetrycznym frontonie nie 
wielkie okna otrzymają w klasycz 
ny sposób profilowane obramo- 
wania, Nad oknami natomiast u- 
mieści się większe, zaaktentowa- 
ne gzymsy. Sklepienia bram wej 
ściowych będą charakteryzowały 
przypłaszczone lub okragłe łuki. 

Przyjemnie będzie popatrzeć na 
Plac z daleka. Mile dla oka będą 
strome dachy na wszystkich bu- 
dynkach, pokryte czerwoną da 


Nie uszło im na sucho 


Po 2 tygodnie aresztu 


za złamanie zakazu 


jest | 
4 


. x * 


Lekarz zapisał panu Kociołkowi le- 
karstwo, które ma smak piołunu. Pan 
Kociołek nie chce przyjmować lekar- 
stwa. 

— Dlaczego pan nie chce pić tego 
lekarstwa? Niech pan pije i pomyśli. 
że to wino... 

— To może zrobimy inaczej, dok 
torze.. Pan mi da wino, a ja będę 
myślał, że to lekarstwo... 


Pocieszającym objawem 


stale zmniejszanie się obrotów po 
szczególnych 
czerpały dotąd 


które 
część 


restauracji, 
znaczną 


Pan Bąbelek epowiada w towarzy 
stwie dowcipy. Panna Eulalia nie 
uśmiechnęła się nawet. 

— Ten dowcip ma 
pięćdziesiąt lat! 

Na to pan Baąbelek. 

— Pani doprawdy ma fenomenalną 
pamięć!... 


co najmniej 
rzekła. 


o „suchych dniach“ 


swych dochodów ze sprzedaży 
wódki. 

W dużej mierze wpłynęło na 
ten stan rzeczy ostatnie zarządze 
nie Prezydium Rady Narodowej 
w Łodzi, zabraniające sprzedaży 
i wyszynku wódki oraz innych 
napojów alkoholowych w soboty. 
niedziele, święta oraz 1, 15 i ostat 
niego dnia każdego miesiąca. Za 
rządzenie to wprowadza także, 
jak już pisaliśmy, zakaz podawa 
nia alkoholu w porze obiadowej. 

Niestety, znalazła się jadłodaj 
nia, w której w dniach 2 i 3 grud 
nia — mimo obowiązującego za 
kazu — podawano wódkę. 

Był to zakład gastronomiczny 
przy ul. Limanowskiego 119, a 
odpowiedzialnymi za podanie al 
koholu byli kierownik zakładu. 
Bolesław Josnochowski oraz kel- 
rzy Franciszek Wach i Eugeniusz 
Anders. 

Wszystkich trzech ukarano 
dwoma tygodniami bezwzględne 
go aresztu. Poza tym każdy z nich 
zapłaci 450 zł grzywny. 


| 


chówką. Estetyczny kontrast stwo 
rzy przy tym jasny „kolor otynko 
wania. : 

Projekty przebudowy . Placu 
Wolności znajdują się już w końco 
wej fazie opracowywania. Prze- 
widują one zmiany nie tylko zew 
nętrzne. Jednocześnie bowiem 
przeprowadzi się roboty kanaliza 
cyjne na terenie wszystkich pose 
sji. Rozpoczęta wezesną wiosną 
przebudowa Placu Wolności zosta 
nie całkowicie ukończona w ostat 
nich miesiącach r.b. 

Wydaje się jednak, że w miej- 
scu tyra przydałaby się jeszcze je 


dna ozdoba, a mianowicie wodo- | świata pracy. 


trysk, którego urządzeniem po 
winno się zająć Miejskie Przedsię 
biorstwo Ogrodnicze. Bijąca wy- 
soko fontanna jeszcze bardziej by 
Plac ożywiła i podniosła jego wa- 
lory estetyczne. Urządzenie tym 
bardziej pożądane, że w Łodzi je 
szcze takiego nie ma. 
Niewątpliwie odnowiony i u- 
piększony Plac Wolności ściągać 
będzie na przechadzki wielu ło- 
dzian. Ale korzyść będzie jeszcze 
większa. Poza przyjemnym tere- 
nem spacerowym, dzięki dobudo- 
waniu kondygnacji zyskamy pew 
ną ilość nowych mieszkań dla 
(xł) 


Uroczyste posiedzenie Rady Narodowej 


Łódź w rocznicę wyzwolenia 


Trzy zabawy dla robotników, wojska i młodzieży 


W dniu dzisiejszym mija 


sześć lat od chwili, kiedy na uli- 


cach Łodzi pojawiły się pierwsze tanki z czerwoną gwiazdą, nio- 
sąc nam wyzwolenie spod hitlerowskiej okupacji. 


Dla uczczenia pamięci żołnierzy poległych w 
o wolność, 


oraz 
organizacji 


zmarłych bojowników 
politycznych, zw. 


walce o Łódź 
przedstawiciele R N 
zawodowych, młodzieży szkolnej 


i calego społeczeństwa łódzkiego, złożą dziś wieczorem wieńce na 


grobach żołnierzy radzieckich 
cmentarzu w Radogoszczu oraz 
Centralnym punktem 


obchodu 


w Parku Poniatowskiego, na 
na grobie Nieznanego Żołnierza. 
dzisiejszej rocznicy będzie 


uroczyste posiedzenie Rady Narodowej, które odbędzie się w sali 


MDK przy ul. Moniuszki. 


Na posiedzeniu przemawiać 
Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi, 
radnych oraz przedstawiciele Wojska Polskie- 


gólnych klubów 


go. 
m. Łodzi za rok 1950. 


Wieczorem natomiast robotnicy, przodownicy pracy, 


Po przemówieniach nastąpi wręczenie nagrody 


kolejno przewodniczacy 
przedstawiciele poszcze” 


będa 


artystycznej 


wojsko 


i młodzież spotka się na trzech zabawach, organizowanych przez 
ORZZ, ZMP i LPŻ. Zabawy te odbędą się w lokalach przy ul. 


Przędzalnianej 68, 


Nowotki 16 oraz Wólczańskiej 5. 


+ 
Śmiertelność na gruźlicę maleje 


Nowa poradnia w Łodzi 


Choroba wcześnie rozpoznana daje się łatwo wyleczyć 


HN 


Jek się przedstawia walka z gruź | 


lica w Łodzi? 

Mimo trudności Centralna Porad- 
nia Przeciwgruźlicza w Łodzi może 
się poszczycić dużymi osiągnięciami. 
Dzieki intensywnej pracy wszystkich 
naszych poradni przeciwgrużźliczych, 
zwiększającej się stale ilości miejsc 
w sanatoriach oraz nowym metodom 
leczenia przejętym % Zwiazku Ra 
dzicckiego, śmiertelność wśród cho 
rych na gruźlicę zmniejsza się 

Najważniejszym zadaniem poradni 
jest wyszukiwanie wczesnych zacho 
rowań i zapobieganie im. 

W roku ubiegłym korzystał z sa 
natoriów 1925 osób, w prewentoriach 
było 2.000 dzieci z otoczenia grużli- 
czego lub po przebytej chorobie. 


Foza tym odbywają się masowe 
badania i szczepienia w szkołach. 
Objęto nimi dotad ponad 26 tysięcy 
dzieci i młodzieży. Poddano szczepie 
aniu 75 procent noworodków. 

W zeszłym roku prześwietlono:apa. 
ratem małoobrazkowym 54633 oso- 
by, przy czym szczególną uwagę 
zwrócono na pracowników przemy 
słu ciężkiego i spożywczego, miesz 
kańców burs i internatów, nauczycie 
li, pracowników żłobków, oraz na 
młodzież w wieku dojrzewania. 

W najbliższym czasie uruchomi sie 
jeszcze jedna poradnię przeciwgruż 
liczą. Będziemy mieli wówczas na te 
renie Łodzi sześć tego rodzaju porad 
ni terytorialnych i iedna akade- 
micką. 


sobie nogę na tym WICEK: — Rety! To rozmokły worek IDZI: — Czemu tu sterczysz? 
cementu! Przylepiłem się! WICEK: — Bo jestem przymurowanył 
WACEK: — Zaczekaj trochę! Pójdę do | Oto na co nas naraża marnotrawstwo ma* 


teriałów budowlanych! 


Płyną dary 
dla dzieci koreańskich 


9.letnia Janinka. Rotman nie odmówiła 
nawet swego ulubionego misia... 


Komisja Okręgowa Zrzeszenia 
Studentów Polskich przekazała one- 
gdaj 1.000 zł. na Fundusz Pomocy 
Dzieciom Koreańskim. 

Równocześnie KO ZSP wzywa 
wszystkie zakładowe organizacje 
związkowe na wyższych uczelniach 
łódzkich do wzięcia udziału w zapo= 
czątkowanym łańcuchu ofiar. 


* * 
= 


Młodzież ZMP-owska z drugiego 
roku Uniwersyteckiego Studium 
Przygotowawczego przeprowadziła 
zbiórkę pieniężną na dzieci koreań- 
skie, w wyniku której zebrano 1.900 
złotych, Młodzi ZMP-owcy wezwali 
do współzawodnictwa w zbiórce pie 
niędzy inne grupy ZMP na USP o- 
raz wszystkie wyższe uczelnie łódz- 
kie. 

a x * 

Dziatwa z przedszkola publiczne- 
go w Andrzejowie koło Łodzi zebra 
ne przy choince zł. 59 gr. 16 wpła= 
ciła na rzecz dzieci koreańskich. 


WOJOWNICZA KONDUKTORKA 
Szanowna Redukcjo! 
Dnia € bm. w Poddębicach byliśmy 
świadkami niecodziennego zajścia, Kondu 
ktorka, obsługująca wóz PKS nr T 45204 
spoliczkowała wsiadającego do wozu rol 
nika z gm. Dalików, następnie wypchnę 
ła z ruszającego wozu chorą kobietę, 
którą w biegu schwyciłem, zapobiegając 
wypadkowi. 

O zajściu tym zameldowaliśmy tegoż 
dnia na posterunku MO w Poddębicach. 


L. Wasowski. 


* * 


k 

Świadkowie zajścia: Maria Kołodziej- 
czyk, Helena Porębska i Józef Przybyl= 
ski, mieszkańcy Poddębic, Józej Gawłow 
ski — Łódź, ul. Napiórkowskiego Nr 35 
m 2, L. Wasowski — Łódzkie Zakł. Mię 
sne — Sekcja Zaop. Mater. 

Sprawa bardzo przykra i wsmagająca 
natychmiastowej interwencji. Tego ro- 
dzaju zachowania nie wolno bowiem to 
lerować, Bardzo niepochlebne świadectwo 
wystawiła sobie konduktorka wozu Nr 


T. 45204. 


STR. 4. 


„ERPRESS ILUSTROWANY” 


Lepsze warunki pracy i wyższa wydajność 


owe normy mobilizują 


Załoga Zakładów Budowy Urządzeń Przemysłowych Nr 2 
przyspiesza realizacje Planu 6-letniego 


„Nowe normy przyspieszają wy- 
konanie Planu 6-letniego* — głosi 
wielki napis na dziedzińcu fabrycz- 
nym Zakładów Budowy Urządzeń 
Przemysłowych Nr 2. Wtóruje te- 
mu hasłu wzmożone tempo pracy w 
halach produkcyjnych. Zgrzyt i łos- 
kot obrabianych metali mają rów- 


nież swoją wymowę. r 
Kilkanaście dni minęło od wpro- 
wadzenia w zakładach» nowych 


norm, uwzględniających postęp tech 
niczny i lepsze kwalifikacje zawo- 
dowe pracowników. Osiągnięte w 
tym czasie wyniki świadczą, że za- 
łoga stanęła na wysokości zadania, 
Wydajność pracy wykazuje poważ 
ny wzrost. Przeciętnie 10 procent. 

Ale nie wyprzedzajmy faktów, 
chociaż nabierają one coraz wyraź- 
niejszych kształtów. Pełna ocena ko 
rzyści, wynikających z rewizji norm 
możliwa będzie nieco później. 

W tej chwili ważne jest co inne- 
go. Nowe normy spotkały się z głę 
bokim zrozumieniem ze strony robot 
ników i staży się potężnym czynni- 


kiem mobilizującym ich do wykona 


nia zadań nakreślonych w planach 
produkcyjnych, 

Dobre świadectwo wystawiły so 
bie Rada Zakładowa, organizacja 
partyjna i kierownictwo fabryki. Po 
trafiły one w stosunkowo krótkim 
czasie przygotować należycie człon 
ków załogi oraz sprzęt techniczny i 
urządzenia wytwórcze do pracy we 
dług zmienionych wskaźników wy- 
dajności, 

Przeciętna norma dla całej fabry 
ki została podniesiona o 25 °procent. 
Jednakże w odniesieniu do poszcze- 
gólnych oddziałów zastosowano 
słuszne zróżnicowanie. Najbardziej 
— o 32 procent — wzrosła norma 
dla oddziału centralnego ogrzewa- 
nia, który dotychczas był w niespra 
wiedliwy sposób  „uprzywilejowa- 
ny“. Dawna zaniżona norma dawa- 
ła załodze tego oddziału okazję do 
nadmiernych w porównaniu z inny- 
mi zarobków, przy niewielkim sto- 
sunkowo nakładzie pracy, Demobili 
zowała ona załogę i była powodem 
wielu niesnasek. 

Natomiast robotnikom warsztatu 


Nim wyruszysz w góry... 


Przy Muzeum Tatrzańskim w 


Zakopanem TOPR zorganizowało poucza- 
Jącą wystawę, która cieszy się*dużym powodzeniem 


wśród  turystów= 


wczasowiczów. 
Na zdjęciu — przewodnik i ratownik I klasy, Wojciech Wawrytko, obja* 


śnią zwiedzającym metody ratownictwa 


wysokogórskiego. 


mechanicznego którzy byli dawniej 
niewątpliwie pokrzywdzeni, podwyż 
szono przeciętną normę tylko o 11 
procent, dając im przez to możność 
równego startu z pozostałymi oddzia 
łami. 


Jednocześnie zatroszczono się o 
poprawę warunków technicznych i 
usprawniono organizację pracy. 


Robotnicy otrzymali nowe, precy 
zyjne przyrządy i narzędzia, powię- 
kszono i ulepszono park maszynowy 
(uruchomiono między innymi szli- 
fierkę w narzędziowni), w odlewni 
zostały zainstalowane specjalne 
skrzynie  formierskie, . ułatwiające 
pracę i skracające czas poszczegól- 
nych czynności, usprawniono trans- 
port żeliwa itd. 


Przygotowania te nie poszły na 
marne. 

'Tokarze — Maciejewski i Orędo- 
wicz, kotlarze — Kucharski i Ru- 
dziński, formierz Tim, rdzeniarz Kę 
błowski, ślusarz Pipiorski i dziesiąt 
ki innych robotników mogą poszczy 
cić się znacznym podniesieniem wy- 
dajności pracy w porównaniu z u- 
biegłymi miesiącami, kiedy obowia- 
zywały jeszcze stare normy. 

— Pamiętam, jak to było przed 
kilku laty, zaraz po wyzwoleniu — 
mówi doświadczony kotlarz, przo- 
downik pracy ob. Rudziński We 
czterech ludzi robiliśmy wtedy za- 
ledwie 5 bębnów wirujacych na mie 
siąc. A i to z trudem... 

Dzisiaj z łatwością robimy we 
dwóch z kolegą Miskiewiczem 10 
bębnów miesięcznie. Jak to się stało 
możliwe — spytacie? Całkiem zwy 


Rozpijała młodzież 
Pokątną handlarkę z Kątnej 


spotka surowa kara 


Z polecenia władz prokuratorskich 
dzielnicy Łódź-Południe zaaresztowa- 
no Marię Owczarek, zamieszkała 
przy ul. Kątnej nr 56, m. 87, która 
trudniła się pokątnym wyszynkiem. 

W dni niedozwolonej sprzedaży 
handlarka sprzedawała w swoim mie 
szkaniu wódkę, która rozpijała mło- 
dzież i robotników. Czeka ją surowa 
kara. - (p) 


-~ 
z 


czajnie. Lepiej zorganizowaliśmy pra 
cę mamy więcej wprawy i doskonal 
sze narzędzia. Nie tracimy też czasu 
na próżno... 


— Kiedy była mowa o podwyż- 
szeniu norm — opowiada -dalej ob. 
Rudziński — zgłosiłem natychmiast 
gotowość podniesienia swojej bazy 
o 30 procent. Tak mi nakazywało 
proste poczucie sprawiedliwości. 
Przecież życie idzie naprzód! To co 
dawniej nazywało się „dużo“, dziś 
jest „mało“, Przy takim samym, a 
nawet często mniejszym wysiłku, 
produkujemy z każdym dniem wię- 
cej. : 


— Zakłady nasze mają podnieść 
w Planie 6-letnim przeciętna wydaj 
ność pracy załogi o 40 procent — 
mówi przewodniczący Rady Zakła- 
dowej ob. Hajkowski. Już teraz wi- 
dać, jak bardzo nam w tym pomo- 
gą nowe normy. Ludzie nasi na 
prawdę wzięli je do serca. Chcą je 
przekraczać niemal tak jak stare. 
Teraz wierzę, że fabryka nasza wy 
kona swój Plan 6-letni przed termi- 
nem. I nikt z załogi już w to nie 
wątpi... (si) 


Gdy pada deszcz... 


Hieprzemakalne obuwie 
sprowadza CHPS 


Częste deszcze” oraz utrzymująca 
się powyżej zera temperatura spra- 
wiają, że tegoroczna zima jest raczej 
podobna do jesieni, niż do mroźnej i 
śnieżnej zazwyczaj pory roku. * 

Biorąc to pod uwagę, Centrala Han 
dlowa Przemysłu Skórzanego poczy- 
niła pewne zmiany w dostąwach obu 
wia dla sklepów łódzkich, Mianowi: 
cie poza przydziałami półbucików, 
trzewików oraz obuwia kolorowego 
zarówno damskiego jak i męskiego, 
wprowadzono również na rynek po- 
ważne ilości śniegowców, kaloszy i bu 
tów o spodach nieprzemakalnych z 
gumy. i 

Poza tym ukażą się także w sprze 
daży trzewiki gumowe, tzw. kanadyj- 
ki. (i) 


Nr 18 
SCENĄ ©) 
cd 8 
Złodzieje rowerów 
na ekronach kin polskich 


Film osnuty jest na tle dzisiejszej rze 
czywistości we Włoszech. Jego bohatera 
mi się dwaj złodzieje. Jeden człowiek wy 
kolejony i zdemoralizowany, a drugi — 
ofiara dzisiejszego ustroju i stosunków 
we Włoszech powojennych. 

Bezrobotny Antonio to jeden z wielu 
milionów „niepotrzebnych ludzi“, którzy 
na próżno oczekuję na jakakolwiek pra 
cę. Antonio otrzymuje wreszcie posadę 
miejskiego rozlepiacza afiszów pod warun 
kiem jednak, że zdobędzie własny rower. 
I ten właśnie rower, kupiony kosztem 
największych ofiar, zostdje skradziony 
Antoniowi w dniu, w którym rozpoczął 
pracę. r 

Antonio robi gorączkowe starania, aže 
by odzyskać go, Odnajduje nawet złodzie 
ja swojego roweru, nie posiada jednak 
żadnych dowodów, że tamten skradł mu 
go rzeczywiście. Nikt nie chce mu dopo 
móc: ani ludzie, ani prawo. I wówczas 
pozostawiony własnemu losowi Antonio 
decyduje się na rozpaczliwy krok i krad 
nie z ulicy czyjś rower. Schwytany, na 
piętnowany jako przestępca, odtrącony 
przez wszystkich, idzie — prowadząc syn 
ka za rączkę — ulicami miasta ...i zni 
ka z ekranu, wstępując niejako w bez- 
nedziejności stojącej przed nim przysz 
łości, jaką stwarza ustrój kapitalistyczny. 

"Tak więc film oddaje w realistyczny 
sposób beznadziejność i okrucieństwo ka 
pitalistycznego ustroju i los jednostki, 
wyrzuconej przez ten ustrój poza nawias 
życia. Jednakże autor scenariusza, stwier 
dzając zło, nie wskazał środków zapobie- 
żenia mu, nie wyciągnął ze swoich spo- 
strzeżeń i zestawień odpowiedniego 
wniosku, Oskarżenie trafia tym samym 
niejako w próżnię, . 

I to jest minusem tego doskonałego zre 
sztą filmu. Jest on zanadto pesymistyczny, 
a my przecież wiemy, że tacy ludzie, jak 
Antonio, nie są samotni, że stoi za *imi 
cała włoska klasa robotnicza i jej przodu 
jąca siła — Włoska Partia Komumistycz 
na, walcząca o sprawiedliwość społeczną. 

Niezależnie od tego „Złodzieje rowe- 
rów* stanowią wybitne osiągnięcie kine 
matografii włoskiej; która znajdując się 
pod kontrolą amerykańską pracuje w na 
prawdę trudnych warunkach, 

Film wyreżyserowany został przez 
Vittoria de Sica, Na szczególnie wysokim 
poziomie stoi gra Lamberta Magziorani, 
odiwarzającega rolę Antonia i młodziut 
kiej Enro Staiała w roli jego synka. Ak- 
torółe tych wyszukał Vittorio de Sica 
uśród amatorów. 

Nie od r zeczy będzie przytoczyć tuaj 
fakt, świadczący o stosunkach panujących 
dziś we Włoszech, Zatrudniony w fabry 
ce „Breda“ Lamberto Maggiorani wyrzu- 
cony zostat potem z pracy dlatego, że 
grał w filmie, niekoniecznie sympatycz- 
nym dla panót dzisiejszych Włach. 


ANDRZEJ ŻAŃSKI 


— Nie mówię, — ciągnął dalej major, 
jak gdyby odgadując jej myśli — że cały 
otrzymany w ten sposób kapitał zużyjemy 
na utrzymanie domu. Przecież i ja mam 


niu zupęłnie nowe życie — ciągnie dalej 
ry. : i 

nić swoich marzeń Stamińska. — Natural- 
nie, ograniczyłabym się trochę. Znalazła- 


bym jakąś tańszą krawcową, ale 


ponie- 


jechawszy z Rygi do Łodzi przejął fabry- 
kę czekolady i cukierków i w krótkim cza 
. sie dorobił się fortuny. 

W chwili, kiedy do rąk Stamińskiej 
wpłynęła nowa gotówka, również i jej ży- 
cie zmieniło się na piękniejsze. 

Twarz Ottona z czerwonej stała się 
wręcz purpurowa. Po raz trzeci musiał 
przesunąć guziki mundurowej kurtki. Sło- 
wem kwitnął i pęczniał, a wieczerze, jakie 
pani Łucja rzekomo własnoręcznie przy- 


rządzała dla swojego „małego, słodkiego | 


Ottonka” były już nie poematami, ale 
wspaniałym, gigantycznym eposem kuli- 


czywistości, ubrała się w najbardziej kokie 
teryjny szlafroczek, pewna, że dzięki po- 
nętom swoich kształtów odwróci uwagę 
wybrednego smakosza od tego, co mu po- 
daje do stołu. 


Aliści major po powrocie do domu (pra 
cował w jakimś biurze wojskowym), nie 
zauważył nic z powabów pięknej pani. Na 
tomiast, skosztowawszy _ przesoloną zupę, 
skrzywił się boleśnie, jak Laokoon, kiedy 
dusił go za gardło straszny wąż. 


Demonstracyjnie odsunął talerz. Ale 


gdy potem ugryzł pierwszy kęs przypie- 


która 


swoją pensję... Ale przyszło mi do głowy, 
że moglibyśmy potem gdzieś na przedmie- 
ściach Magdeburga czy Frankfurtu kupić 
mały, wlasny domek... 

Powiedział „moglibyśmy kupić”! Więc 
tamtą sprawę traktuje jako sprawę wspól- 
ną! Czyli, innymi słowy, nie uważa roman 
su z panią Stamińską za przelotny epizod, 
ale za coś wiążącego już na zawsze! 

Serce pani Łucji zalewa fala szczęśliwo- 
ści. 


— O, tak C:tonku! — przytuliła się do 
niego. — To byłoby rzeczywiście bajecz- 


ne, mieć taki mały domek z ogrodem... W 
ogródku posadzilibyśmy mnóstwo róż, ge 
orginii i chryzantem... Czy lubisz, Otton- 
ku, białe chryzantemy?... 

— Moglibyśmy tam również chować bia 
łe gęsi. Takie w domu tuczone gęsi mają 
specjalny smak... Doskonała jest również 
gęsina z odrobiną czosnku: tak jak ty ją 
przyrządzasz... Ach, Łucio, sama nie wiesz, 
ile wzruszeń jestem ci winien! 

— Rozpoczęlibyśmy w nowym otocze- 


waż mam dużo wrodzonego smaku, nie 
zrobiłabym ci wstydu. Wyglądałabym za- 
wsze bajecznie elegancko i apetycznie. 

— A propos apetycznie. Ta sucha kieł- 
basa, którą jedliśmy na podwieczorek, by- 
ła naprawdę świetna. Przyszło mi do gło- 
wy, że w naszym domku, a raczej w chle- 
wiku przy naszym domku, moglibyśmy 
trzymać prosiaka. ażeby na święto mieć 
własne mięso i własne szynki. Pasjami lu- 
bię świeżą podgardlaną. 

Oboje marzą głośno, każde na swój spo 
sób, o przyszłości. A tymczasem zmierzch 
staje się coraz bardziej szary, a tylko mo- 
cniej błyszczą oczy Stamińskiej i koniu- 
szek cygara, które powoli pali major. Wre 
szcie pani Stamińska wzdrygnęła się. 

— Zaczyna robić się chłodno. Chodźmy 
do domu. 

— A co dobrego bedziemy mieli dziś na 
kolację? — zapytał major. 

I tak zostałą sprzedana piękna willa 
Stamińskich przy ulicy Narutowicza. Ku- 
pił ją jakiś bałtycki Niemiec, który przy- 


narnego kunsztu. 
— I to wszystko przyrządzają takie del wyraz zdum 


|czonęj substancji, 


imitowała pie- 


, . . ` . 
jczen, na twarzy ‘ego ukazał się najpierw 


likatne, słodkie rączuchny! — mamrotał 


okiem na Stamińską, a jeszcze miłośniej 
prawym na szaszłyk po kaukazku z ry- 
żem. 

— A któżby to inny przyrządził? Na- 
turalnie, że ja — odpowiada skromnie pa- 
ni Stamińska, kradnąc z żelazną konse- 
kwencją pochwały, należne kucharce. 

Aż pewnego dnia skończył się żałośnie 
sen pani Łucji o szczęściu. I raz jeszcze o- 
kazało się, że nie należy nigdy stroić się w 
cudze piórka. 

Kucharka, zbrzydziwszy sobie pobyt u 
Volksdeutschki, „zwiała” do Generalnej 
Gubernii i na próżno starała się pani Łu- 
cja dostać na jej miejsce inną. 

Obiad, jaki tego dnia ugotowała sama. 
był wręcz straszny. Nic zresztą dziwnego, 
bc po raz pierwszy w życiu wzięła dzisiaj 
do ręki rondel i patelnię. 

Pani Łucja, zdając sobie sprawę z rze- 


l i aa | kłości. 
major ‘Lamprecht, zezując miłośnie lewym į 


ienia, potem gniewu i wście- 


— Co to jest? — warknął groźnym gło- 
sem. 

— Pieczeń barania... — poinformowala 
go słodkim głosem. 

— Pieczeń barania? — ryknął pełen o- 
burzenia. — Ależ to kawał spalonej na wę 
giel podeszwy!... Jak żyję, nie jadłem je- 
szcze nigdy podobnego świństwa. Gdzie 
jest kucharka? Dajcie mi tu kucharkę! To 
złośliwy sabotaż! To zamach trucicielski 
na oficera Wehrmachtu! Na zasłużonego 
członka NSDAP! Zadzwonię natychmiast 
po gestapo, żeby zamknąć ją i posłać do 
obozu... — wpadł do kuchni. 

Ażeby zapobiec dalszej awanturze, pani 
Stamińska wśród łez i płomiennych spoj- 
rzeń wyznała mu swoją tajemnicę: że ku- 
charka odeszła, a ona w ogóle o gotowa- 
niu nie ma zielonego pojęcia. 

— Więc dlaczego mnie oszukiwałaś? == 
spytał nieprzekonany maior. 


Nr 19 


Studenci między sobą , 


Pamiętasz jak to była 


sześć lat temu?... 


Nie ważne, czy Staszek przyszedł do 
Heńka, czy Heniek do Staszka. Grunt, że 
się spotkali, aby się razem uczyć, a miej 
scem spotkania jest ciepły pokój w do- 
mu akademickim. 

— No, już nie dużo mamy do końca 
skryptu. Za dwa dni egzamin. 

— A jutro seminarium, nie zapomnij. 

— Jutro? Dlaczego jutro. Którego 
dziś mamy? 

— 10-g0,. 


„EXPRESS ILUSTROWANY? 


W rocznice wyzwolenia Łodzi 


uruchomiliśmy nasz przemys! w 


STR. 5, 


Dzięki pomocy ZSRR 


1945 rok u 


Transporty bawełny radzieckiej nadeszły po wypędzeniu hitlerowców 


Zaczęło świtać. Po  kilkugo- 
dzinnej kanonadzie  artyleryj- 
skiej i nieustannych wybuchach 


— Heniek, to dziś rocznica wyzwole- | bomb, nastąpiła niespodziewanie 


nia Łodzi! 


cisza. Zmęczeni ludzie powoli 


— Widzisz, zapomniałem. Od rana sie | zaczęli opuszczać piwnice. 


dzę nad skryptem i o świecie nie wiem... | 

— Nie siedzíałeś sobie tak wygodnie, | 

przyjacielu, w pierwszym roku po woj- 
* kę * 

Nie tylko Staszek i Heniek przybyli 
do Łodzi w 45 roku. Ze wszystkich stron 
kraju a nawet świata ściągali ludzie. Za 
częto się urządzać, szukać kąta, a wszę- 
dzie pełno było zniszczeń, wszędzie cze- 
kała walka i praca. Nie trzeba tego wła 
ścinie przypominać, Łodzianie dobrze pa | 
miętaja ciężki pierwszy rok. Pośród tego | 
wszystkiego zaczęła się rodzić i z trudem 
wielkim rozwijać zupełnie nowa dziedzi- 
na życia — Uniwersytet Łódzki. 

— Myśmy byli jeszcze bardzo młodzi 
i trudno mi dziś zrozumieć, że wyrwałić 
my się tak szybko z Opoczna, żeby w Ło 
dzi kończyć gimnazjum. 

— Stachu, pamiętasz, jak brat opowia 
dał, w jakich warunkach rozpoczynali | 
studia pierwsi słuchacze Uniwersytetu? 

— Jak to... Jeszcze w 47 roku, kiedy 
ja ustąpiłem na prawo, wykłady odbywa 
ły się w kilkunastu punktach miasta. Pra 
wo rzymskie mieliśmy w „Wiśle“, — 

— Mieszkało się też nieźle przez te 
dwa lata. My, uczniowie, z kilku studen 
tami nocowaliśmy kiedyś przez tydzień 
na dworcu, 

— A Józek gnieździł się z sześcioma 
kolegumi z ekonomii w klitce przy skle 
pie na Wólczańskiej. 

— Wiesz, nie mogę dziś zrozumieć jak 
wytrzymaliśmy to wszystko, 

— Phi, twytrzymaliśmy nawet obrzydli 
we obiady w „Gęsim piórze“. Przypom 
nij sobie te zupki na łoju. Łyżkę nosi 
łeś, sdaje się, za choletwą... 

— Nie zascholewą, bo nie miałem bu 
tów, W kieszeni, To zresztą nie ważne.. 

* 7 *ž 

Niezmiernie na 
le, ni 'esmiikonani © pr 7 E 
braci, by pomóc administ Uni Eni 
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Eye ath, ni, w z Allow naj 

pomocy naukowych, 
Be yk sami rady mimo 
eci; gdyby nie serdeczna 
zyden władz miejskich, Ówczesny pre- 
wali, później presydent Sia 
: A ielnie, czym dla Łodzi 
są Taka uczelnie... 

S= a 
Pe a ed Er A ma nam otoia 
kroku. A i prlkądniczącen R, md 

nu Prezydium 


RN — Minorowi też nie 
czak ż nie jedno zawdzię- 


«,] m * 
A żal kawał roboty mamy już za 
q. Wyższe uczelnie istnieja jako po- 
ważna, realna pozycja w zdobyczach bu 
downiczych £ odzi, do których w skrom 
nym procencie ja się też chyba zaliczam. 

— Nie bądź zarozumiały, Stachu. Po 
magaliśm trochę, przy różnych okazjach. 
Pracowaliśmy nawet przy budowie dwóch 
burs akademickich. Ale inni więcej pra 
cy W to wszystko włożyli. 

— Nie chcę być zarozumiały. Chcę ci 
powiedzieć natomiast, że czuję się w na 
szej bursie jak we własnym naprawdę 
domu, do którego budotwy się całym ser 
‚cem przyłożvłem. Teraz, my, studenci. 
musimy myśleć już nie o tym co było 
ale o tym co robimy, co będzie. co przy! 
nosi nam Plan 6-latni. 

— Tak. I tc pierwszym rzędzie wobec 
tego obowiązkiem naszym jest bez opóź- 
nień zdawać AR Bierzmy się do 
rabaty, Stachu !. (fd) 


Przyjmowanie skarg 


przez prokuratorów w Łodzi| , 


zażaleń | odbywać mieszkańcy miasteczek, 


Przyjmowanie skarg i 


przez prokuratora m. Łodzi oraz pro | pragnący nabyć 
odbywać | na raty. 


kuratorów dzielnicowych 
się będzie w następujących dniach i 
godzinach: 

Prokurator m. Łodzi, Plac Dąbrow 
skiego Nr 5: w czwartki, w godzi- 
nach od 10 — 18. 

Prokurator dzielnicy Łódź — 
mieście, ul. Gdańska 107, prokura= 


tor dzielnicy Łódź — Północ, Pl. Dą | Niechby spróbował 


Śród | PZG psuje 


Na Pabianickiej panował ruch 
jak za dnia. Hitlerowcy biegali 
z krzykiem między gotowymi do 
drogi wozami. Ten i ów odrywał 
się ce chwilę od kolumny i wpa- 


,dał do wnętrza fabryki. 


Po co? Wiadomo! Na rabunek. 

Wśród ludności polskiej pano- 
wał nastrój wyczekiwania. Nie 
na darmo przez całą noc wiatr 
wiejący od wschodu niósł coraz 
bliższe pomrukiwania armat. W 
sercach ludności, przejętej zgro- 
zą i bólem na wieść o spaleniu 
przez SS-manów Radogoszcza, za 
częła wstępować nadzieja. 

—- Jak myślisz stara... — zwró 
cił się w pewnej chwili stary 
tkacz od Horaka do żony — ry- 
chło nasi tu będą? 


Wtem ktoś gwałtownie zapukał | 


-do okna, Wszyscy siedzący w mie- 
szkaniu spojrzeli jak na komendę 
na zegar. Była punktualnie go- 
dzina 14,30. 

Pukanie powtórzyło się, 
razem mocniejsze. 

— Polaki! Uże swobodny! — 
ktoś krzyknął za oknem... i naraz 
wszystko stało się jasne. 

— Nasi! Kto żyw wybiegł na 
ulicę. Pabianicką maszerowała 
czołówka radzieckiej piechoty 
zmotoryzowanej. Za zakrętem sły 
chać było szczęk jadących czołgów. 
Ludzie szaleli z radości. 4 

Stary tkacz otworzył szeroko 
ramiona i przygarnął mocno ja- 
| bez młodego chłopca z pepe- 
szą i Gwiazdą Bohatera na pier- 
si. Po twarzy płynęły mu łzy. 
Radziecki żołnierz głaskał go po 
siwych włosach i powtarzał: 

— Nie płacz, nie płacz... Oswo- 
bodim wsjech! 


* 


tym 


* 


Tak przyszła Wolność, a naza- 
jutrz ludzie ruszyli do fabryki. 
To co ujrzeli było straszne. O 
uruchomieniu zakładów nie było 
nawet co marzyć. Zdewastowa- 
na turbina, wywiezione do Rze- 
szy ślimaki od kotłów wysoko- 
prężnych uniemożliwiały produk 
cję. Ostry mróz jaki panował te- 
go stycznia porozrywał rury. 
Trzeba było wielu dni gruntow- 
nej pracy, aby fabryka znów oży 
ła. 

— Ano, chłopaki, bierzemy się 
do roboty.. — powiedział maj- 
ster Łęgosz — nie będziemy prze 
cież czekać, aż nam ktoś fabrykę 
wyporządkuje!... 

Pierwsza grupa robotników 
złożona z 17 osób wzięła się do 
dzieła. Stara fabryka „Horaka* 
nie widziała nigdy takiej roboty. | 


Bez jedzenia poowijani w worki 
i słonrę, przy trzaskającym mro- 
zie, montowali warsztaty: Łęgosz, 


Nowacki, Różański, Janic i inni. 
17 lutego ruszyła tkalnia, na 
razie tylko 9 czwórek, ale nie 


minęło kilka 
ich więce. 
x o” 

Któregoś dnia przed fabrykę za 
jechał samochód radziecki. 
cerowie byli pełni podziwu. 
raz też zakrzątnęli się koło za- 
aprowidowania załogi 
ność. Od tego dnia na obiad by 
ło i mięso i kluski, fasola, a na- 
wet suszone owoce. Między ro- 
botnikami, a żołnierzami Armii 
Czerwonej zawiązała się mocna 
przyjaźń, wyrosła w walce o lep- 
szą przyszłość, 

Podczas jednej z rozmów, któ- 


Jedna robotnica — 32 automaty 


Kazimiera Żbik, przodowńiea pracy, tkaczka Zakładów im: Dubois w Łodzi. 


Młoda przodowniea obsługuje 32 automaty, 


wykonuje 117. procent bazy, 


pierwszego gatunku produkując 99,3 procent 


Nawet samoloty 


pomagają 


Bez mapy-ani rusz! 


Łódź kształci nowe kadry mierniczych, bez których 
realizacja Planu 6-letniego byłaby niemożliwa 


Wiele mówi się o budowni- 
ctwie w Planie 6-letnim, nie my 
ślimy jednak o pracach, jakie 
trzeba wykonać zanim przystąpi 
się do budowy czy to fabryki, 
czy domu. Pierwszą czynnością 
jest zrobienie map i planów pro 
jektów budowy. 

Zdawało by się, że już tyle ra 
zy mierzono nasze miasto i woje 
wództwo, iż wszelkiego rodzaju 
planów i map powinno być do- 


Część ich wykonana przed woj 
na uległa zniszczeniu, innych ze 
względu na małą dokładność nie 
można wykorzystać, reszta .4Ś 
przestała być aktualna z powodu 
rozbudowy czy przebudowy obie 
któw. 

Najwyraźniej potrzebę prac 
mierniczych widać przy projek- 
t. aniu jakichkolwiek inwesty 
cji. Wszystkich nas interesuje 


syć. Tak jednak nie jest. | 


|Dlaczego w małych miasteczkach 


nie ma radia na raty? 


Słuszne żądania robotników z Łasku 


pielgrzymkach, jakie 


radioodbiornik 


— Czy myślicie, że w Łasku 
nie ma aparatów radiowych? 
Owszem — są Ale widok ich w 
tutejszym sklepie spółdzielczym 
nam tylko krew — 
przechodzimy. 
taki radio- 


ilekroć tamtędy 


browskiego 5 i prokurator dziełnicy | odbiornik kupić na raty jakiś ro- 


Łódź — Południe, Piotrkowska 29 
— w poniedziałki, w godz. 10 — 18. 

Jeżeli na dzień przyjęć przypada 
święto. przyjmowanie skarg i zaża- 
leń odbywać się będzie w następ- 
nym dniu powszednim 


botnik — członek Związku Za- 
wodowego. 

Na raty nie sprzedajemy! Jedź- 
cie do Łodzi... — tak tutaj ludzi 
odprawiaja z kwitkiem. Dlacze- 


Czytelnik z Łasku pisze nam| go pracownicy 
muszą | wincjonalnych mają tracić czas i 


miasteczek pro- 


pieniądze na podróże”... 

Bolączka, o której pisze nasz 
Czytelnik, zasługuje ze wszech- 
miar na uwagę. istotnie, dlacze- 
go na przykład w Łasku. mieście 
powiatowym. jak zresztą w sze- 
regu innych miasteczek, gdzie 
sklepy PZG zaopatrzone są w 
radioaparaty — robotnicy, człon- 
kowie Związków Zawodowych są 
uszczupleni w swoich prawach i 
nie korzystają z nich nerówni z 
pracownikami innych miast? 

Czyżby znówu wypaczenia biu 
rokratyczne? Jeżeli tak — należy 
je wytępić jak najrychlei! (p) 


sprawa rurociągu 
który zaopatrzy miasto w dosta- 
teczne ilości czystej wady. Pro 
jekt. tego rurociągu jest opraco 
wany na podstawie ścisłych pla- 
nów pomiarowych, które z jak 
największą dokładnością określa 
ja położenie Łodzi w stosunku do 
Pilicy i obrazują na papierze tra 
sę rurociągu. 

Większość tych wszystkich pras 
pomiarowych wykonuje Państwo 
we Przedsiębiorstwo  Miernicze, 


którego oddział znajduje się w| 


Łodzi. Oprócz PPM na terenie Ło 
dzi mamy jeszcze Miejskie Przed- 
siębiorstwo Miernicze oraz Od- 
dział Pomiarów Roinych przy 
Prezydium WRN pracujący przy 
przebudowie ustroju rolnego r9 
wej wsi polskiej. 

Przy wykonywaniu map i pla- 
nów stosuje się obecnie przyśp.e 
szone metody pomiarowe, posiu- 
gując się w tym celu zdjęciami z 
samolotów. 

Łódź posiada Gimnazjum i Li- 
ceum Miernicze. Absol:'enci tej 
szkoły zasilają kadry pracowiii- 
ków pomiarowych, przed którymi 
stoi wielkie zadanie wykonywa- 
nia map potrzebnych do realiza 
cji Planu 6-letniego. 

Ze wszystkich rejonów Polski 
Łódź i województwo łódzkie mają 
największe braki w zakresie mier 
nictwa. Przed pracownikami po- 
miarowymi stoi więc wielkie ża 
danie wyrównania tych braków. 


dni jak przybyło | 


tro nie mamy 
Ofi- | 
Za~ | 
| Z: 


w żyw=j! 
„| delegacja 


| latach 


Łódź-Pilica, 


ryś z oficerów zainteresował się 
przódza! nia, 

— Dlaczego przędzalnia stoi? 
Czy nie żal wam patrzeć na sta” 
lowe kolosy unieruchomione od 
tylu tygodni. 

— Pewnie, że żal — odpowie” 
dziano — ale z czym ruszać, sko 
ani funta baweł- 
ny?.. 

— Niczewo, niczewo... — oficer 
po ramieniu majstra 
— nazajutrz do fabryki przyszła 
radzieckiej jednostki 
wojskowej. 

— Będziecie mieć bawełnę! — 
powiedzieli po prostu, tylko puść 
cie maszyny. 

To się dopiero zrobił w fabry- 
ce ruch! W kilka godzin na sa- 
lach były już wszystkie prządki. 
Jedną z pierwszych była Simo- 
wa, obecna przewodnicząca Ra- 
dy Zakładowej ZPB im. Armii 
Ludowej. 

W początkach marca nadeszła 
pierwsza partia radzieckiej ba- 
wełny. Gdy samochody zwoziły 
na dziedziniec ogromne bele, 
owinięte w worki z rosyjskimi 
napisami, po obu stronach ulicy 
utworzył się szpaler ciekawych. 
Stano i patrzono w niemym za- 
chwycie. 

Bawełna! Nareszcie, po pięciu 
znienawidzonego _„holz- 
wolle* maszyny dostaną praw= 
dziwą - bawełnę... 

I to jaką bawełnę. Majstrowie 
ostroźnie brali białe kłaczki i roz 
Ciapa je, w palcach: Wśmtechat 
się. i kiwal} głowami. 


—-Taki surowiec! — majster 
Czerwiński podniósł łokieć do 


góry — Chłopaki — ryknął entu= 
zjastycznie na całą tkalnię — 
będziemy mieć robotę jak złoto! 

I zaczęło się. Dawny „Horak“ 
przerodził się w PZPB w Rudzie 
Pabianiekiej. Stara gwardia. ro- 
|botników, którzy od- pierwszej 
How wyzwolenia stanęli tu do 
| roboty, podjęli się teraz nowego 
obowiązku nie tylko produkowa= 
nia, ale i wychowywania nowych 
kadr dla fabryki. 

W tych to właśnie gorących 
pamaen, pierwszych dniach Wol- 
|ności 1945 roku wyrastały takie 
asy“ majsterskie jak dzisiejszy 
| salowy ZPB im. Armii Ludowej 
[Cer winski, Nebelski, Chłopi- 
cki z tkalni, lub Pytloch czy Wy- 
bór z krochmalni. 

Z dnia na dzień rosła fabry- 
ka i rośli ludzie, którzy w opar- 
ciu o pomoe i przykłąd Związ- 
ku Radzieckiego, uczyli się no- 
wego, 

cy i kraju! 


do pra (w) 


Czekamy na wasze 
wypowirdzi 
o „Expressie 


Przypominamy naszym Czytel- 
nikom, że z okazji 5-lecia „Ex- 
presssu Ilustrewanego* ogłosijiś 
my ankietę jubileuszowa, zawie 
rającą trzy pytania: 

a) co ci się najbardziej podo- 
ba w „Expressie? 

b) ea ci się w „Expressie“ nie 

podoba? 

c) co należałoby wprowadzić 
do „Expressu, aby ei się jesz- 
cze bardziej podobał? 

Oczekujemy ed Was wypowie 
dzi szczerych, gdyż tylko takie 
mogą się stać dla nas cennym ma 
terialem. To co będzie słuszne, 
cełowe, i pożyteczne posiaramy 

| się uwzględnić a tym samym za 
| cieśnimy jeszcze hardziej kön- 
f takt z naszą liczną rzeszą Czy- 
telr*ków 

i Za najlepsze wypowiedzi 
| przyznane będą nagrody książ- 
kowe. a niezależnie od tego każ 
dy zamieszczony przez nas list 
Czyteinikha będzie  konorawany 
według chowiązujących stawek 
autorskich, 
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socjalistycznego. stosunku : 


STR. 6. 


Lista 30-tu 
wyznaczonych przez PZB 
do mistrzostw Polski 


W związku ze zmianą systemu roz 


grywek indywidualnych mistrzostw 
Polski w boksie, PZB wyznaczył 30 
zawodników, którzy walczyć będą w 
finale wraz z 20 zwycięzcami walk 
II turnusu. 

A oto lista zawodników Kadry, wy 
znaczona przez PZB: 

W. 
perczak, 
Kukier. W kogu- 
cia: Grzywocz, 
Frydrych, Kruża, 

W. piórkowa: Ba 
zarnik, Matloch, 
Strenk. 

W. lekka: Ant- 
kiewicz, Kudłacik, 
Brzeziński. 

w. lekko-półśredmia: Kula, Sadow- 
ski, Wytyk. 

Ww. półśrednia:  Debisz, Chychła, 
Krawczyk. 

W. lekko-średnia: Musiał, Paliński, 
Kwaśniewski. 


musza: Kas- 
Anielak, 


W. średnia: Nowara, Kolczyński, 
Olejnik. 

W. półciężka: Grzelak, Krupiński, 
Szymura. 

W. ciężka: Gościański, Drapała, 
Stec. 


Protest nie pomógł 
Komudzie przyznano | 
zwycięstwo nad Bazatnikiem 


Na. wniosek 
Wydziału Spor 
towego, Polski 
Związek Bokser 
ski zatwierdził 
wynik I ligowe 
go meczu Gwar 


dia Warszawa 
— Stal Cho- 
rzów na 15:5, 
przyznając zwycięstwo Komudzie 


nad Bazarnikiem. 

Wynik spotkania w II lidze CWKS 
— Kolejarz (Bydgoszcz) zatwierdzo- 
no na 12:6, traktując walkę w wadze 
koguciej między Kargierem CWKS i 
Czajkowskim za nieodbytą. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Czekamy na Szczecin 


Trzecia runda pucharu PZPŁ. 


W ramach meczu Łódź-Szezecin ciekawą walkę 
stoczą Boniecki - Stelmaszyk 


Trzecia runda spotkań zimo- 
wego pucharu w pływaniu przy 
pada na najbliższą niedzielę, 
znów więc zmierzą się reprezen- 
tacje poszczególnych okręgów by 
WADY sobie miejsce w fina- 
e. 

W grupie pier 
wszej dojdzie w 
Bytomiu do sku 
tku spotkanie 
Slaska z Krako- 
wem, a we Wro 
sła'wiu reprezen- 


tacja Stolicy 
zmierzy się z 
reprezentacją Dolnego Śląska. 


W drugiej grupie Poznań gościć 
będzie u siebie pływaków Gdań- 
ska, a Łódź — reprezentantów 
Szczecina. 

Niewątpliwie najciekawiej 
powiada się mecz bytomski, w 
którym reprezentacja Śląska ma 
za przeciwnika „krakusów'. Gdy 
by przeciwnicy wystąpili w tym 
meczu w najsilniejszych skła- 
dach, zwycięstwo powinno przy 
paść Ślązakom, ale jeśli jakieś 
fatum pokrzyżuje ich plany i za- 
braknie któregoś z „repów“, Kra 
ków może wyjść z tego meczu 
zwycięsko. 

Nie mniej ciekawie zapowiada 
się mecz wrocławski, w którym 
zażartą walkę o trzecie miejsce 
stoczą reprezentacje Warszawy i 
Wrocławia. Sądząc z wyników 
uzyskanych ostatnio przez pływa 
ków Dolnego Śląska trzeba być 
przygotowanym na to, że repre- 
zentanci stolicy będą mieli bar- 
dzo twardy orzech do zgryzienia. 


za 


Kto się nimi-zaopiekuje ? 


Pilke rowerową 


uprawiają w Łodzi uczniowie SKS przy XI PG i Lic. 


Na pewno nie wielu zwolenników 
sportu wie, że na terenie XI Państw. 
Gimn. i Lic, istnieje sekcja piłki ro- 
werowej i jazdy figurowej. Szersze- 
mu ogółowi kibiców sportowych zna- 
ne są sporty bardziej popularne jak: 


TEATRY 


Nowy — „ZWYCIĘSTWO* — go- 
dzina 19. 

Im. Stefana Jaracza — „WIE- 
CZÓR TRZECH KRÓLI“ — godz. 19. 

Powszechny — „PRZYJACIELE“, 
godz. 19.15. 

Osa — nieczynny 

Lutnia — "SWOBODNY WIATR“ 
— godz. 19.15. 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA“ — 
godz. 17. 

Pinokio — „PRZYGODA MISIA 
ŁAZĘGI* — godz. 17. 


KOWNA 


ENOO 

ADRIA — Wschodnie 
18, 20. 

BAJKA — kino nieczynne. 

BAŁTYK — Antoni Iwanowicz gnie- 
wa się — 16.380, 18.30, 20.30. 

GDYNIA Program aktualności 
— 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

HEL — kino nieczynne. 

MUZA — Miasto nieujarzmione — 
18, 20. 

POLONIA — Lenin — 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE — Śmiali ludzie — 


zaloty — 16, 


18, 20. 

REKÓRD — Wyspa szczęścia — 18, 
20. 

ROBOTNIK — Powrót Lassie — 
18, 20. 

ROMA — Antoni i Antonina — 
18, 20. 

STYLOWY — Wesoły jarmark — 
17.80, 20. 


W — Przygody Nasredina — 18, 
TATRY — śluby kawalerskie — 16, 


boks, piłka nożna, itp. 

Piłka rowerowa w Polsce ma zale- 
dwie kilka drużyn w woj. poznań- 
skim i. o ile nam wiadomo, w woj. 
śląskim. Z nich to rekrutuje się re- 
prezentacja narodowa. U nas sport 
ten jest na ogół mało znany i żeby 
wyliczyć ilość odbytych podobnych 
imprez w Łodzi, za dużo będzie pal- 
ców u jednej ręki. 

Toteż swojego rodzaju innowacją 
jest fakt, że XI P.G. i L. ma sekcję 
piłki rowerowej, która jest z pewno- 
ścią pierwszą wśród szkół średnich 
w Polsce. Organizatorem tej sekcji 
jest kol. Micielski, który chociąż spot 
kał się z nieprzychylnym stanowi- 
skiem władz SKS-u, jest pełny za- 
pału i chęci do pracy. 

Sprawą tą powinny zaintereso- 
wać się odpowiednie czynniki, które 
by się zaopiekowały sekcją i stworzy 
ły jej odpowiednie warunki do pracy 
Ze szczególnie goracym apelem zwra 
camy się do ZKS Ogniwo, który jest 
naszym klubem opiekuńczym. 

Wł. Stańczyk. 


Specjalna komisja 
`  orzeknie sprawę 
krnąbrnych sportowców 

ŁKS Włókniarza 

Komisja dyscyplinarna łódzkiego 
OZKSS przeprowadzała w dalszym 
ciągu badania w sprawie uchylenia 
się niektórych zawodników i zawod- 
niczek od wzięcia udziału w czwór- 
meczu Łódź — Warszawa. 

Z wynikami dochodzenia prze- 
ciwko zawodnikom 'ŁKS Włókniarza 
Waligórskiemu i Wojciechowskiemu 
oraz kierownikowi sekcji i trenerowi 
tego klubu postanowiono zapoznać 
specjalnie wyłonioną komisję z udzia 
łem przedstawicieli WKKF, ORZZ, 


W ub. roku Wrocław w rozgryw 
kach pucharowych odniósł jedno 
tylko zwycięstwo i to przypad- 
kowe nad Krakowem, który do 
tej walki stanął w składzie moc- 
no osłabionym. Wtedy Warsza- 
wa była silniejszą i chociaż dzi- 
siaj wzmocnił ją jeszcze zawodni 
cy odbywający służbę wojskową, 
należy poważnie liczyć się z możli 
wościami jej porażki, gdyż w 
międzyczasie młodzi pływacy 
Wrocławia uczynili tak olbrzymi 
krok naprzód, że dzisiaj są dla 
wszystkich bardzo groźnym prze 
ciwnikiem. 

W drugiej grupie, w Poznaniu, 
liczą że Gdańsk przegra. Teore- 
tycznie Poznań ma silniejszy ze- 
spół, ale musimy wziąć pod uwa 
gę, że stawką jest tu miejsce w 


Brygady 
produkcyine 


powstają w Krakowie 


W świetlicy Domu Młodego Ro- 
botnika w Krakowie odbyła się 
zorganizowana przez członków 
Koła Sportowego nr 7 ZS Stal 
konferencja, poświecona omówie- 
niu uchwał II Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. 

Zebrani wyrazili pełną solidar- 
ność z uchwałami Kongresu į po- 
stanowili zorganizować sportowe 
brygady produkcyjne, które pra- 
cując w oparciu o analityczne nor 
my pracy, dażyć będą do stałego 
i znacznego ich przekraczania. 


Dziś w Łodzi 
„kosz%'1 „siatka“ 
drużyn szkolnych 


Zawody piłki siatkowej mę- 
skiej i żeńskiej oraz koszykówki 
męskiej reprezentacyjnych zespo- 
łów szkolnych DOSZ — Szkoły 
Ogólnokształcące odbędzie się dz; 
siaj, dn. 19 bm. w sali MDK o 
godz. 18. 


Waradę roboczą 
odbędzie zarząd 


i aktyw ŁKS Włókniarza 


W niedzielę, dnia 21 bm., o godz. 
11-tej w sali konferencyjnej Zw. Zaw. 
Włókniarzy, przy ul. Sienkiewicza 
18 — I piętro, odbędzie się zebranie 
członków ŁKS Włókniarz o charak- 
terze narady informacyjno - roboczej, 

W zebraniu weźmie udział — za- 
rząd klubu, zarządy poszczególnych 
sekcji i aktyw sportowy. 

Udział w zebraniu obowiązkowy 
pod rygorem organizacyjnym. 


Sztafeta wyzwolenia 
Wśród 5-ciu drużyn 


najlepsze jest Ogniwo 

W Stolicy odbyła się na pływalni 
WKKF pierwsza faza sztafety, orga- 
nizowanej przez St. KKF z okazji 
6-tej rocznicy wyzwolenia Warszawy. 
Było to pływanie na dystansie 3x25 
m z granatem. 

Startowało 5 drużyn, w skład któ- 
rych wchodziło po trzech zawodni- 
ków. Uzyskały one następujące wyni 
ki: Ogniwo — 47 sek., CWKS — 49,6 
sek., Budowlani — 54 sek., Kolejarz 
— 54,6 sek. i Spójnia — 1.246. 

Wyniki te będa dodane do czasów, 
uzyskanych przez pozostałych człon- 
ków sztafety w dniu 21 bm., gdy od- 
będzie się druga fazą imprezy. 

W niedzielę, o godz. 11 sztafety wy 
startują sprzed Pomnika Bohaterów 
na Rondzie Waszyngtona i pobiegna 
przez Most Poniatowskiego. Tu zmie 
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finale pucharu Pol. Zw. Pływa-$ 
ckiego, toteż wydaje się, że wal- 
ka będzie zażarta, a zwycięzca 
nie pochwali się zbyt wielką 
przewagą zdobytych punktów. 

Mecz łódzki, powinien przy” 
nieść pewne zwycięstwo pływa” 
kom Łodzi, lecz niec przez to nie 
straci na wartości i będzie cie- 
kawy. Największe zainteresowa- 
nie i to nie tylko na terenie Ło- 
dzi, wzbudza start najlepszych 
obecnie „grzbietowców', w na- 
szym kraju Stelmaszyka (Szcze- 
cin) — Bonieckiego (Łódź). 

Impreza Łódź — Szczecin od- 
będzie się w ramach uroczysto- 
ści związanych z VI rocznicą 
oswobodzenia Łodzi, „to też 
ŁOZP} zdecydował obniżyć do 
minimum ceny biletów dla mło- 
dzieży szkolnej, dając w ten spo- 
sób możność najszerszym rTze- 
szom uczniowskim obejrzenia tak 
ciekawych zawodów. Początek o 
godz. 17. 


Spóinia-Stal 
Mecz koszykarzy 
może przynieść 


a LJ k 
niespodziankę 

W niedzielę, dnia 21 bm., o godz. 
17-tej odbędą się w sali MDK cieka- 
we zawody w koszykówce męskiej z 
cyklu rozgrywek o mistrzostwo I li- 
gi. 
Przeciwnikiem mi- 
Àf | strzą Polski — Spój- 
27 ni (Łódź) bedzie bo- 
jowa drużyna ZKS 
Stal (Poznań), która 
w ostatnim spotkaniu 


LL) 

CA z  Koiejarzem (Poz- 
nań) omal nie zgoto- 
wała niespodzianki, 
przegrywając po za- 
ciętej walce, różnicą 


1-go kosza. 

Zespół młodych ko 
szykarzy Stali, niewątpliwie przeciw- 
stawi rutynowanej drużynie Spójni 
swoje groźne atuty jak: młodość, 
szybkość i ambicję, które potrafią 
zmusić łodzian do zaciętej walki o 
dalsze punkty. 

Jako przedmecz o godz. 16-tej od- 
będą sie zawody o mistrzostwo okrę- 
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W ub. tygodniu odbyło się roczne ze 
branie Ludowego Zespołu Sportowego 
Jutrzenka“ we wsi Bychlew gminy Wi 

zew. Na zebraniu podsumowano osiąg 
nięcia i odnotowano niedociągnięcia ze 
społu. 

Otóż do największych osiągnięć można 
zaliczyć przystąpienie drużyny piłkar- 
skiej do rozgrywek o mistrzostwo 
ŁOZPN w kl. C, przystąpienie dwóch 
drużyn męskiej i jednej żeńskiej do roz 
grywek tenisa stołowego o mistrzostwo 
kl. A, B i C ŁOŻTS, zdobycie dwóch 
pierwszych miejsc i jednego trzeciego w 
wiosennych biegach narodowych organi 
zowanych przez Gminny Zarząd ZSCh, 
uzyskanie przez 30 zawodników mini- 
mum na odznakę SPO, udział w gmin- 
nym i powiatowym raidzie kolarskim o- 
raz zajęcie drugiego miejsca w rozgryw 
kach gminnych w siatkówkę. 

Również do osiągnięć da się zaliczyć 
uzyskanie terenu pod budowę boiska i 
rozpoczęcie wstępnych prac. Wszystko to 
zdobyto dzięki wytężonej pracy członków 
zespołu. 

Ale pomimo tych osiągnięć lista bra= 
ków jest nie mniej długa. Wystarczy, że 
wspomnimy tutaj zaniedbanie się w pra 
cy niektórych członków zarządu, brak 
opieki dla sekcji tenisa stołowego i siat 
kówki oraz drużyny piłkarskiej w czasie 
wyjazdów na mecze, wreszcie zbyt małe 
zainteresowanie się stroną wychowawczą 
i ideologiczną członków zespołu. 

Mając powyższe na względzie zebrani 
wybrali nowy zarząd, w skład którego 
weszli: Grambor — przewodniczący, Plu 
ta IP, pierwszy V-przew, Madej Cz, dru 
V-przew. i sekretarz, Błoch Wiesława — © 
skarbnik oraz Przybylski, Kunicki, Ko- 
łodziej, Komorowski. 

Nowy zarząd postanowił wraz z człon 
kami zespołu zlikwidować wszystkie nie 
dociagnięcia, zawiązać koło ZMP a do- 
chód uzyskany z urządzonej zabawy prze 
znaczyć na 'reperację i kupno sprzętu 
sportowego. W okresie zimowym będą 
przeprowadzane treningi, a na wiosnę roz 
pocznie się wytężona praca przy budo- 
wie boiska, 

Zobowiązania. te są do zrealizowania; 
ale potrzebna jest w tym wypadku rów 
nież pomoc ze strony władz, A tutaj nad 
mienić trzeba, że już nie pamiętamy kie 
dy był u nas przedstawiciel Powiatowego 
KKF. Zarząd gminy Widzew nie zatro- 
szczył się czy mamy świetlicę, «v której 
moglibyśmy przeprawadzać treningi urzą 
dzać akademie i zebrania, rozgrywać me 
cze w tenisa stołowego. Jesteśmy zdani 
na łaskę kierownictwa szkoły, gdyż wszy 
scy zapomnieli jakoś o nas jakby wieś 
Bychlew leżała za siedmioma górami i 
siedmioma lasami. 

Przyrzeczono nam, że dostaniemy od 
Powiatowego KKF sprzęt do tenisa sto 
łowezo, ale do tej pory nic z tego nie 
uyszło. ÆA przecież mamy prawo dopomi 
nać sie o ten sprzęt, bo jesteśmy pierw 
szym LZS-em. który zgłosił się do mi- 
strzostiw FÓZT8B. Mamy nadzieję, że vo- 


gu w kl. A — koszykówki męskie |konamy trudności i zrealizujemy podjęte 
pomiędzy: Kolejarzem (Piotrków) —$ zobowiazania. 
Spójnia I-b (Łódź). i E. G. 


Poszukiwani pracownicy 


Starszego księgowego, kierownika fi- 
nansowego, woźnego zatrudni natych 
miast Centrala Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi,  Ekspozytura Woje- 
wódzka w Łodzi. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Biuro Centrali Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi, Łódź, ul. 
Traugutta 14, II piętro, pokój nr 31, 
od godziny 7,30 do 15,30. 45 


Elektryka, blacharza, tokarza, lakier 
nika, monterów samochodowych, sil- 
nikowców i podwoziowców oraz pra- 
cowników umysłowych zatrudni od 
zaraz Pocztowy Ośrodek Samochodo- 
wy w Łodzi, ul. Południowa 68. Zgło- 
szenia osobiste, warunki „do omówie- 
nia. 37 
Kierownika Administracyjna- 


Gospodarczego. 
natu, referenta 
wego. technika-elektryka. 


Dzialv 


kierowniczkę inter- 
szkolnictwa zawodo- 
kalkula- 


tora do „Działu Głównego Mechani- 
ka” zatrudnią Zelowskie Zakłady 
Przemysłu  Pawełrianego, Przedsię- 


biorstwo Państwowe Wyodrębnione z 
siedzibą w Zelowie, pow. Łask. Zgło- 
szenia przyjmuje Dział Personalny w 
Zelowie. 28 
Pracowników do czyszczenia szyb wy 
stawowych i sprzątaczek do biur oraz 
cykliniarzy poszukuje Spółdzielnia 
Pracy „Czystość“. Zgłaszać się: Łódź, 
ul. Wschodnia 47, dnia 18, 1. 51. 
Czwartek godz. 9 — 11 i 4 do 6-tej. 


W eaaa 


Pracownice fizyczne do prucia stylo- 
nu, praczkę do przedszkola, wykwa- 
lifikowana pielęgniarkę do ambula- 
torium oraz robotników gospodar- 
czych zatrudnią natychmiast. Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego im. M. 
Buczka w Łodzi, ul. Sienkiewicza 
82-84. Zgłoszenia osobiste do Działu 
Personalnego. 52 


Kierownika Inwestycji, wykwalifiko- 
wane szwaczki, eerowaczki, łączarki, 
kotoniarzy na maszyny kotonowe, ro- 
botników transportowych zatrudnią 
Zakłady ANSAN Pończoszniczego 
im. płk. W. Jurczaka w Łodzi, ul. 
Sienkiewicza 65. Zgłoszenia przyjmu 


je Dział Personalny. 3 


Dzielnicowy Komitet Obroń- 
Pokoju Górna Prawa 


ców 
unieważnia zaświadczenie Nr 


037825 
ków 


na zbieranie podar- 
dla dzieci Koreańskich, 
na nazw. Latoszew= 
ska Stefania. 


wydane 
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OGŁOSZENIA DROBNE 
POTRZEBNA paniri do- 


posia do domu le-jmowa potrzebna 
karza, dwie osobyjzaraz. Warunki 


18, 20. Dz. Kult. Fizycz., POP w celu podję-| nią ich kolarze, którzy przejada Al. -49| — dziecko. Żerom|dobre. Referen- 
WISŁA — Złodzieje rowerów —|cia ostatecznej decyzji. Sikorskiego, Al. Jerozolimskimi do ul.§ Głównego księgowego, starszego księ; skiego 42, m. 8. jeje. Kilińskiego 
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19.80. przyjmując ich wyjaśnienia i wyja-| łym żołnierzom przy wyzwoleniuł Ekspozyturą Łódź, Kilińskiego nr 26.| kowska 222, m. 5lnazwisko Warde- 
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